
Nr. 156.
Kuryer Poznański 

wychodri codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Pedakcya:
przy ulicy św. Marcina ur. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; u„ 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach; o. na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowieizialny: Niedziela, 12 lipca 188Ö. 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

NIKÀZY GRUSZCZYŃSKI ! Ptunania.
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Haasenstein <fe Vogler:

Poznań, 11 lipca. 
(Współubieganio się Anglii i Rosyi o przyjaźń 
niemiecką. — Egipsko-sudańska polityka nowego 
gab<netu angielskiego; reakcyn przeciw ntahdic- 
iuu. — Gospodarka francuska w Analnie i zamy­
sły aneksyjne. — Manifest grup republikańskich do 
wyborców; obłuda republikańska i poważniejsze 
zapatrywanie na stósnnck państwa ilo Kościoła. — 
Wojna domowa w Peruwii, powstanie w Wene­
zueli i projekt do ustawy rządu brazylijskiego, 

znoszący niewolnictwo.^
Szczupłe są dzisiejsze wiadomości po­

lityczne, a te, które znajdujemy w tele­
gramach i korespondencyach gazet, odno­
szą się do znanych już rzeczy, jako to: 
do kwestyi afgańskiój, egipsko-sudańskiej, 
tonkińskiej, ruchu wyborczego w Francyi 
i innych mniejszego znaczenia spraw. Co 
do Afganistanu, to główną tu rolę odgry­
wają zawsze Niemcy, o których przyjaźń 
i sojusz obiedwie ubiegają się strony 
Inspirowany organ rosyjski, brukselski 
„Nord“ pisze, że zjazd skierniewicki stwo­
rzył taki stau rzeczy, którego lord Salis­
bury, choćby chciał, nie będzie mocen 
zmienić. W Londynie — mówi dalćj 
tenże dziennik — łudzono się nadzieją, 
że samo przyjście do steru gabinetu tory- 
sowskiego wpłynie na zbliżenie się Nie­
miec do Anglii. Nie przyszło jednak do 
tego, ponieważ serdeczniejsze stosunki 
dawniejsze pomiędzy Anglią a Niemcami 
miały charakter nieprzyjazny Rosyi. An­
glia mogłaby się porozumieć z Niemcami 
tylko za cenę pewnych ustępstw, głównie 
w Egipcie. — Z artykułu „Norda“ prze­
bija pewna nieufność i obawa, iżby 
Niemcy nie opuściły Rosyi — ztąd owe 
przypomnienie zjazdu skierniewickiego. 
Projekt sojuszu niemiecko-angielskiego, 
poruszony przez „Koeln. Volks. Ztg“, 
uśmiecha się bardzo Anglikom. Słynny 
językoznawca i profesor uniwersytetu 
oksfortskiego, Maks Müller, wystąpi! w 
czasopiśmie „Nord i Süd“ z jaskrawym 
artykułem dowodzącym, że Niemcy po­
winni mieć jednego tylko sprzymierzeńca, 
tj. naród angielski, który posiada wspólną
1 krew język (?) z Niemcami. Anglia — 
mówi on dalej — nie toczyła nigdy wojny z 
Niemcami, czyż więc mogą być dla nich 
lepszymi od Anglii sprzymierzeńcami wy- 
chowańcy Gorczakowów, Metternichów i 
Gambetty i czy na nich powinna się opie­
rać przyjaźń niemiecka? Na ten szturm 
do serc niemieckich odpowiada prasa nie­
miecka a między innemi „Koelnische Ztg“ 
przypomnieniem, że Austrya liczy miliony 
istotnych Niemców' w swem państwie, a 
więc musi być sojuszniczką bardzo drogą 
cesarstwu niemieckiemu. W tej odpowie­
dzi nie ma i słowa wzmianki o Rosyi, co 
naturalnie nie będzie się podobało w Pe­
tersburgu.

W sprawie odwrotu wojsk angielskich 
z Dongoli ogłosił w czwartek gabinet. 
Salisburego ciekawą korespondencyą, za­
wierającą pomiędzy innemi odpowiedź, 
daną przez jenerała Wolseleya pod dniem
2 b. m. na telegram ministra wojny 
Smitha. Jenerał donosi, że łatwą byłoby 
rzeczą zająć dawniejsze pozycye w .Don­
goli i protestuje zarazem energicznie prze­
ciw ewakuacyi tćj prowincyi, twierdząc, 
że armia angielska nie może przed upły­
wem lat kilku opuścić Egiptu, że prędzej 
czy późnićj będzie potrzeba pogromić 
mahdiego, gdyż, żadna siła wojskowa nie 
zdołałaby na granicy przeszkodzić wtar­
gnięciu jego zwolenników do Egiptu. 
Wyprawa jesienna do Chartumu — u- 
trzymuje dałćj Wolseley — jest drobno­
stką a skutek pewien. Lord Salisbnry 
uie uczyni! zadość żądaniu jenerała i mi­
nister wojny zatelegrafował do niego na 
dniu 2 b. m., że rząd po rozważeniu 
wszystkich okoliczności nie cofnie wyda­
nych przez dawniejszy gabinet rozkazów 
i że zarządził jedynie dalszą budowę ko­
lei żelaznej nad Nilem. — Urok, ota­
czający dotąd mahdiego. poczyna zwolna 
znikać. Muzułmańscy nauczyciele religii 
występują w obronie sułtana i praw jego 
przeciw nadużyciom mahdiego, który ma 
gwałcić prawa tradycyjne islamu. „Nus- 
ret“ pisze o tern: „Postępowanie mah­
diego w feudauie i dowolna interpretacya, 
której się dopuszcza z przepisami Sumrali 
(pisane prawa tradycyjne), wywołały o- 
burzenie wszystkich ulemów w Mecce, 
którzy uchodzą za pierwszych nauczycieli 
islamu w sprawach wiary. Rada ulemów 
uchwaliła, że gdyby malidi wtargnął do 
Egiptu, należy ogłosić, że w islamie 
istnieć może tylko jeden kalif, a gdy go- 
?Fosę Piastuje obecnie sułtan Abdul-
* ' Jnif ’ uaieży więc poczytać Mohameta-

rpo-n n?a Za odst<^ od wiary, któ- 
nvph AT vpowinien słuchać nikt z wier­ny h Mahometa. Toż samo postanowić 
mają i ulemi Medyny.“

Do Paryża nadeszła wczoraj nowa 
depesza od jenerała Courcy. Donosi on, 
iż zawezwał notablów i kupców anami- 
ckich, ażeby powrócili do stolicy Hue i 
oddali się pod opiekę Francyi. Powstań­
com pozostawi! 10-dniowy termin do zło­
żenia broni, a od króla zażądał, by naj­
później w ciągu 21 dni rozpuścił armią; 
gubernatorowie prowincyi mają pod za­
grożeniem odpowiedzialności odesłać broń 
do stolicy. Republika francuska myśli wi­
docznie zrobić z całego Anamu prowin- 
cyą francuską. Nasamprzód było ode­
rwanie prowincyi Tonkiuu, potóm na­
stąpi! protektorat nad Auameni, w końcu 
przychodzi zabór. Biedni Anamici źle wy­
szli na swym rokoszu. Zachodzi tylko 
wielkie pytanie, czy na tę gospodarkę 
Francuzów w Anamie zgodzą się Chiny, 
które w zawartym traktacie przyznały 
tylko Francyi protektorat. Drugi telegram 
z Paryża podaje treść manifestu, jaki 
wydały do wyborców grupy republikań­
skie. Telegram nie jest zupełnie zrozu­
miały, gdyż nie mówi, jakie to są grupy, 
boć jest ich wiele, a każda z nich cho­
dziła dotąd samopas. W manifeście 
oświadczają się republikanie za redukcyą 
służby wojskowćj i to z potrzebnym 
uwzględnieniem narodowój obrony, dalej 
żądają reform ekonomicznych, mianowicie 
zmiany systemu podatkowego i rzeczywi­
stej równowagi w budżecie. Wcale nie­
ciekawym a świadczącym o obłudzie i 
i chytrości republikańskiej jest ich za­
patrywanie na kwestyą rozdziału państwa 
od Kościoła. „Jakkolwiek w tym punkcie 

tak opiewa manifest — istnieje różnica 
opinii w obozie republikańskim, może 
on jednak iść ręka w rękę w poli­
tyce z tymi, co szanują wolność sumie­
nia, ale występują stanowczo przeciwko 
duchowieństwu, które pod maską religii 
jest zjednoczeniem wszystkicli nieprzy­
jaznych republice partyi“. Autorowie ma­
nifestu spekulują widocznie, że się tak 
wyrazimy, na głupotę zwolenników swego 
obozu; uczciwi i rozumni republikanie 
odepchną z pogardą tę niecną insynuacyą 
a samo duchowieństwo francuskie nie 
omieszka tćż zapewnie dać odprawy 
temu oszczerstwu. Panowie oportuniści, 
boć oni to są zapewnie twórcami tćj 
odezwy wyborczej — nie mając odwagi 
uderzyć w sarnę zasadę, w sarnę religią 
i Kościół, czepiają się chytrze sług jego. 
Radykałów nie dostaną pod swój sztan­
dar a stracą wielu, którzy brzydzą się 
wszelkiego rodzaju bipokryzyą. Autoro­
wie tego wcale niepolitycznego manifestu 
potępiają w końcu awanturniczą politykę 
zagraniczną a żądają polityki godnćj i 
stałej i wzywają wszystkich republika­
nów do wspólnej walki przeciw monar­
chistom. I ten konik, na którym usta­
wicznie jeżdżą republikanie, nie odniesie 
wielkiego skutku. W samej Francyi re­
publikańskiej poczyna świtać na lepsze ; 
występują na jaw prądy umiarkowane i 
poważniejsze zapatrywania na stosunek 
państwa do Kościoła. Dwa poważne 
dzienniki republikańskie: „Temps“ i 
„Journal des Debats“ potępiają walkę 
kulturną i radykałów, którzy tę walkę 
kulturną cheieliby rozżarzyć i przy jej 
pomocy dostać się do steru rządu. Czy­
telnik znajdzie pod właściwą rubryką 
słuszne wywody dwóch tych wspomnia­
nych dzienników.

W republikach południowej Ameryki 
nie może żadną miarą utrwalić się ład 
i porządek. Depesza z Nowego Jorku 
donosi znów o ponowieniu się wojny do- 
mowćj w Peruwii. Cała siła zbrojna je­
nerała Caceres uderzyła na wojsko rzą­
dowe pod Jauja. Walka trwała 5 go­
dzin ; obiedwie strony poniosły wielkie 
straty, wskutek czego zawarły rozejm na 
czas uiejakiś. I w republice wenezuel­
skiej popłynie niezadługo krew; w tych 
dniach wybuchło tam powstanie. Po­
wstańcy opanowali parowiec rządowy; 
wojsko w Carupauo łączy się z powstań­
cami a sfederowane prowincye Cumana 
Barcelona i Moturin podniosły już ro­
kosz przeciw rządowi. — Z Brazylii 
nadchodzi wiadomość, która ucieszy wszy­
stkich przyjaciół ludzkości. Rząd brazy­
lijski przedłożył parlamentowi projekt do 
ustawy, według którego, niewolnictwo w 
Brazylii ma być zupełnie zniesione w 
przeciągu lat siedmiu. Przedewszystkiem 
nastąpi obliczenie i oszacowanie niewol­
ników. Najwyższą cenę za mężczyznę 
niżej lat 20 wieku oznaczono na 6000 
marek, do lat 30 na 3600, do 40 na 
2700, do 50 na 1700, do 60 lat na 900 
marek. Niewolnicy płci żeńskiej mają 
być oszacowani o 25 procent niżej. Po­
czyniono odpowiednie starania, aby starsi

wiekiem niewolnicy nie zostali oddani na 
pastwę nędzy i niedostatku. Usamowol- 
nieni niewolnicy wyżćj lat 60 wieku po­
zostaną i nadal przy swoich pauach, któ­
rzy obowiązani są dawać fen pożywieuie, 
mieszkanie, ubranie i w ra-^e potrzeby po­
moc lekarską, w zamian z*. co będą oni 
mogli być. użyci do pracy, odpowiadają­
cej ich silom fizycznym. V szyscy młodzi 
niewolnicy zostaną usamowolnieni z po­
mocą indemnizacyi, która będzie wypła­
caną ich panom z tak zwanego funduszu 
emancypacyjnego. Pragnąc zapobiedz 
próżniactwu i włóczęgostwu usamowol- 
nionych, ku czemu rasa murzyńska ma 
szczególną skłonność, postanawia projekt, 
iż każdy dawniejszy niewolnik musi przez 
pięć lat, od chwili ogłoszenia ustawy 
emancypacyjnej, zamieszkać w gminie, w 
której został usamowołniony, w przeci­
wnym razie zostanie jako włóczęga wy­
słany do karnych kolonii rólpiczych, łub 
sposobem przymusowym użyty do robót 
publicznych.

............ ni

sam powołany został i naturalnie urząd 
ten przyjął, a na ławników powołał pana 
dr. Kikuta z Pucka, oberżystę Hilde- 
brandta z Mechowa i gospodarza Jurka 
Bitseha, do pióra poprosił ks. proboszcza 
Tuchołkę.

Następnie rozpoczął ks. Bączkowski 
swój wykład o Slowiańszczyznie wierszem 
W. „Pohla“:

A czy znasz Ty Bracie młody 
Tc pokrewne Twoje rody 
Tych Górali i Litwinów, 
i Zmudż świętą i Rusinów ?

poczćm jął dowodzić, że w Europie istnieją 
tylko trzy wielkie rodziny ludów, romań­
ska, germańska i słowiańska; do romań­
skiego szczepu zaliczył także Alzacyą i 
Lotaryngią, do słowiańskiego Kaszubów, 
i Serbów łużyckich ; szczep ten liczy prze­
szło 90 milionów dusz!

Tego wszystkiego nie uczą nas w 
szkole, bo tam wykładają tylko „patryo- 
tyczuą jeografią“ — i dla tego też nie 
mogliście wiedzieć, że nasza rodzina sło­
wiańska jest tak liczna. Katolików ma­
my przeszło 200 milionów.

Papież widząc, że potęga Niemiec tak 
olbrzymio wzrasta a Moskal gniecie i 
gnębi Kościół katolicki, polecił Słowia­
nom, aby się skupili i zjednoczyli, wydał 
do nich osobną Encyklikę i proroczo 
objawił Słowianom, że przyszłość do nich 
należy.

Z wdzięczności podjęli Słowianie w 
r. 1881 pielgrzymkę do Rzymu, aby 
Ojcu św. podziękować za dobrodziejstwo 
i wielką łaskę, jaką Słowianom wyświad­
czył. Teraz będziemy obchodzili pa­
miątkę zgonu wielkiego Apostoła Sło­
wiańszczyzny w Welehradzie, gdzie spotkać 
można wszystkie gazety słowiańskie, „Piel­
grzyma“, „Przyjaciela Ludu“, tylko nie­
mieckiej gazety nie masz tam ani jednćj.

Do Słowian zachodnich przybywali 
misyonarze niemieccy, atoli celem ich 
apostolstwa były doczesne podboje; tak 
też działać chcieli Arcybiskupi pasawski, 
solnogrodzki i fryzyngski, którzy barba­
rzyńsko obchodzili się ze Słowianami, 
chcieli ich pozbawić języka, jak się to 
i dzisiaj jeszcze dzieje. Ói Biskupi 
oskarżyli SS. Apostołów u Papieża, ja­
koby nie uczyli ludu słowiańskiego pra­
wdziwej wiary. Apostołowie święci poszli 
do Rzymu, bronili się, a Papież, który 
im był życzliwy, wyświęcił ich na Bi­
skupów, i pozwolił im we mszy św. uży­
wać języka słowiańskiego.

Tym dwom Apostołom zawdzięczamy 
i my Polacy nawrócenie do wiary św., 
którą i Kaszubom królowie polscy ogło­
sili. Gdyby Kaszubi nie poczuwali się 
do dążności dla świętych Apostołów, byliby 
gorsi od psów.

Potem ks. Bączkowski oświadczył, że 
się uda jako pielgrzym do Welebradu, że 
jednak postarał się o zastępcę, tak, że 
uroczystość święto-metodyjska w jego pa­
rafii w swoim czasie odprawioną będzie.

Oberżysta (Schankwirth) Scbłoss ze 
Smolina, dawniejszy braciszek z zakonu 
żebraczego z Wejherowa (Bettelmónch) 
później powstaniec i towarzysz w kosi- 
nierce księdza Antoniego Mncliowskiego 
z Grzybna pod Toruniem, (który to ks. 
Muchowski przepędził 6 lat na Sybirze, 
a później był czynny przy progimnazyum 
w Kościerzynie, a dzisiaj stara się o pro­
bostwo w Grzybnie, w czem mu pomaga 
p. Czarliński z Brąclmówka), owóż ten 
oberżysta a dawniejszy braciszek i po­
wstaniec oświadczył, że na zebraniu w 
Pelplinie, w którem i on uczestniczył, po­
stanowiono zabrać do Welebradu jako 
podarek czerwoną chorągiew, i że 
ks. Morawski z Klonówka pielgrzymce 
przewodniczyć będzie.

Ks. B. zawiadomił, że zbieraną będzie 
składka na zakupno broszurek, na ko­
szta chorągwi itd., i że kto na ten ceł 
ofiarę złożyć pragnie, niechaj ją wręczy 
ks. proboszczowi Tuchołce.

Potem odczytał Encyklikę Ojca św. i 
zalecił, aby dnia 5 lipca proszono księży 
o msze św., ozdobiono kościoły i groma­
dnie uczestniczono w nabożeństwie; gdzie 
się to da, należałoby oświecić domy i 
gromadzić się przy krzyżach i figurach 
publicznych, odmawiać różańce, sprawo­
wać się spokojnie, nie hałasować, ponie­
waż niektórzy ludzie na wszystko patrzą 
i latwoby z tego przyjść mogło do nie­
przyjemności.

Nie dosyć na tem. Ks. Bączkowski 
przerzucił się nagle w dziedzinę szkoły i 
mówił, że dzisiejsza nauka jest raczej „o- 
głupianiem“. Kiedy sędzia Spalin mówił 
w sejmie o tej nauce, a raczej „ogłupia­
niu“, . wtedy p. Gossler odpowiedział: 
„Ba, ja tam o skargach nic nie wiem, ja

W sprawie wydalania.

W obwodzie rejencyjnym bpolskim wy­
dalono prowizora aptekarskiego z monar­
chii austro-węgierskićj, — jak się zdaje 
Polaka z Gaiicyi, który od roku 1871 
pracował w tamtejszej aptece i złożył we 
Wrocławiu przed państwową komisyą 
egzaminacyjną przepisany prawem egzamin.

Ponieważ w braku aptekarzy Pola­
ków na Ślązku i w Prusach Zachodnich 
wielu jest prowizorów z Gaiicyi i Kon­
gresówki i ponieważ wszyscy złożyli tutaj 
egzamin państwowy, dla tego, aby ich 
można ryczałtowo wydalić, wydano roz 
porządzenie rejencyjue, że, aby być „pru­
skim“ prowizorem aptekarskim, nie wy­
starczy egzamin państwowy, lecz każdy 
cudzoziemiec musi wypełnić- $e warunki, 
które obowięzują poddanych niemieckich, 
chcących złożyć egzamin aptekarski, a 
mianowicie mieć świadectwo z wyższej 
sekundy niemieckiego gimnazyum albo 
szkoły realnej I rzędu, mieć kwalifikacyą 
do jednorocznćj służby, oraz świadectwo, 
że examinandus wyuczył się aptekarstwa 
w niemieckiej aptece !!

Dziwna rzecz, że ów prowizor od r. 
1871 pełnił bez przeszkody służbę swoję 
pod Opolem, chociaż siedział w polskiej 
skórze, a teraz nagłe musi się wynosić. 
Mnóstwo aptekarzy niemieckich pełni 
służbę w Szwajcaryi, Francyi, Ameryce, 
a nawet w Batawii — a tutaj zajrzą 
chleba tym kilkunastu prowizorom, któ­
rych aptekarze niemieccy zawezwali.

Władze rządowe wydały rozkaz zba­
dania, ile dzieci poddanych rosyjskich 
chodzi do szkół pruskich, w których szko­
łach, zakładach się znajdują i do jakiego 
wyznania należą.

Zapewne i te dzieci będą zniewolone 
opuścić i zakłady i terytoryum pruskie !... 
jedynie dla tego, że rodzice ich nie są 
poddanymi pruskimi.

W Ramie głosy pod niebiosy,
Wzbijają się Racheli,
Gdy swe syny bez przyczyny....

Niesłychana zbrodnia!

Ponieważ pisma polskie nie mogą po­
dołać ogromnćj nawale opisów wieców 
welehradzkich, dla tego wyręcza je „Nord- 
deutsche Allg. Ztg.,“ - szkoda tylko, 
że sprawozdania tego dziennika zabar­
wione są tendencyjną stronniczością i obmy­
ślane są na to, aby księży katolickich 
przedstawić jako polonizatorów.

Przypatrzmy się, jak wygląda na na 
czeluem miejscu „Nordd. Alig. Ztg“ spra­
wozdanie o wiecu welehradzkim w 
Pucku.

Ks. Bączkowski od więcej niż 10 lat 
w powiecie wejherowskim „czynny agita­
tor polski,“ zwołał na dzień 18 czerwca 
wiec do Pucka, na który przybyło 75 
osób, pomiędzy nimi kilku katolików 
Niemców, nie umiejących ani słowa po 
polsku.

Ponieważ na wiec ten przybyli prze­
ważnie parafianie z Mechowa, Żarnowie 
i Starzyna, przeto musiano ich chyba za­
prosić z ambony, ponieważ w tych para­
fiach nie wiele czytają pism polskich.

Ks. Bączkowski, przybywszy z księ­
dzem prób. Tucholką, zagaił zebranie o 
godz. 4 i powiedział, że dla nas Polaków 
i katolików uczczenie pamiątki św Me­
todego jest św. obowiązkiem; — nastę­
pnie zaproponował, aby wybrano przewo­
dniczącego, na który to urząd na wnio-
sek gospodarza Sikorskiego z Werbłina,

nic nie słyszałem!“ My tutaj z Mecho­
wa zgłaszaliśmy się często do pana mi­
nistra i wysyłaliśmy petycye. Raz ode­
słano nam polską petycyą, żądając spisa­
nia jćj w języku niemieckim. I to uczy­
niliśmy — i znowu wyślemy petycyą, 
proszącą o polski wykład i żądającą, aby 
nas już nie germanizowano, ani nie ogłu­
piano i — aby pamięci p. ministra przyjść 
w pomoc.

O godzinie 5 minut 10 zamknięto po­
siedzenie, rozdano broszurę p. Chocisze­
wskiego o życiu śś. Apostołów Słowiań­
szczyzny.“

Do słów tych dodaje organ księcia 
Bismarcka tę kusą uwagę, iż opowieść 
ta jest najlepszym dowodem, jak bardzo 
księża katoliccy ludność niemiecką 
polonizują — i jak bardzo rząd pruski 
przeciw temu bronić się musi!

Do przekręcali „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
wrócimy później; gdzież tu dowody polo­
nizowania? jeżeli na wiec w Pucku przy­
szli nawet Niemcy, nie umiejący po pol­
sku, to kto ich zapraszał? — toć mogli 
nieprzyjść — a że się od tego jednego 
wieca nie spolszczyli, w tem korespon­
dent nasz berliński ma zupełną racyą.

Ksiądz Bączkowski jeśli przemawiał 
na wiecu, to ma do tego prawo, a wi­
docznie przemawiał w Pucku tak, że re­
ferent „Nordd. Ali. Ztg.“ choć tak do­
kładnie spisał sprawozdanie, nic kary­
godnego w mowie jego dopatrzeć się nie 
mógł.

Mówił szczerą i świętą prawdę, któ­
ra czasem w oczy kole, ale mimo to pra­
wdą być nie przestaje.

W obec zaczepek i przekręcań „Nord. 
Allgem. Ztg.“ byłoby rzeczą pożądaną, 
aby z kompetentnej strony nastąpiło spro­
stowanie.

Z przydomka „agitator“ tłómaczyć 
się nie potrzeba, jest to zaszczytne dzi­
siaj dla każdego Polaka miano.

O logice „Nordd. Ali. Ztg.“ nie mie­
liśmy nigdy szczególnego mniemania — 
dziś jednakże organ ten przewyższa sam 
siebie. Ponieważ ludność w okolicy Pu­
cka nie czytuje tyle gazet polskich, ileby 
się — zdaniem p. Pindtera należało, przeto 
musiano chyba z ambouy wiec zapowie­
dzieć!!! Ńie byłoby to wprawdzie ża­
dną zbrodnią, ale możemy p. Pindtera 
zapewnić, że Słowianie na wiele wieków 
przed pojawieniem się gazet, a nawet i 
przed przyjęciem religii katolickiej, od­
bywali wiece, żeprzeto muszą mieć swoje 
sposoby do tej manipulacyi.

Ze znaczna część Alzatów i Lota- 
ryńczyków należy do szczepu romańskie­
go i że Kaszubi są Słowianami-Polaka- 
mi, tego przecież uczeni „N. A. Z.“ nie 
zaprzeczą — może się to niepodobać 
nadzorującemu wiec polieyantowi, ale p. 
Pindterowi powinno to być znanśm.

Jesteśmy przekonani, że ks. Bączko­
wski takich motywów, jakie mu „Nordd. 
Allg. Ztg“ podsuwa, nie przypisał Ojcu 
świętemu i nie mówił zapewne, jakoby 
Ojciec św. dla tego odezwał się do Sło­
wian, ponieważ Niemcy olbrzymio rosną 
w potęgę; Ojciec św. powody swe, które 
go skłoniły do wydania Encykliki „Grandę 
rnunus“ z dnia 30 września 1880 roku, 
jasno wyłuszczył na wstępie tego doku­
mentu.

Ciekawe jest zestawienie p. Schlossa 
z ks. Muchowskim i obwieszczenie urbi 
et orbi, starań tego kapłana o probostwo 
w Grzybnie. Bettelmónch, Insur- 
gent, Sensenb ruder! 6 Jahr 
Sibirien! brrrrrr! — co za okro­
pność i taki ks. Muchowski stara się je­
szcze z pomocą polskiego szlachcica o 
probostwo! Czy to nie zgroza?! — czyż 
w obec tego wszystkiego nie było potrzeba 
ustaw majowych i czyż nie jest konieczny 
jaki parforse germanizator na takich 
księży.

Jeśli ks. Bączkowski zawinił na wie­
cu, to na to są paragrafy; jeśli ksiądz 
Muchowski działa przeciw prawu, nie 
dać mu Grzybna, jeśli notabene jest rzą­
dowego patronatu, choćby się jeszcze i 
kto inny za nim wstawił, i choćby kole­
gami i towarzyszami broni miał nie tylko 
braciszków zakonnych, ale prałatów i 
radzców rejencyjnych — to wszystko 
wolno rządowi zrobić, ale nie wolno pleść 
p. Pindterowi koszałek opałek o „poloni­
zowaniu“ tam, gdzie go nie ma.

Żałujemy, że na wiecu w Pucku 
miało — wedle berychtu — być tylko 
75, a nie przynajmniej 750 osób, i że 
Mecbowiacy, Żarnowiacy i Starzyniacy 
według zapewnień „N. Allgem. Ztg.“ 
mało gazet czytają.

Gdy ks. Bączkowski zdawać będzie 
rełacyą z pielgrzymki welehradzkiej i kra-



kowskiej, będzie zapewne miał więcej 
słuchaczy, a na pierwszego października 
zapiszą wiarasy więcej pism, niż dotych­
czas, kiedy ich „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
o to strofuje.

Jubileusz św.-nietodyjski.
(B) 7. Welehradu. Powracam z 

Welehradu wesoły, szczęśliwy, pokrzepiony 
na duchu, zdrowy na ciele, bo tam o 
chorobach nawet nikt nie słyszał; ludzie 
powiadali mi, że to czysty wymysł ży­
dów i Niemców.

Wyjechałem z Poznania w przeszły pią­
tek w czasie dla wspóluej pielgrzymki na­
znaczonym. Daremnie na dworcu ogląda­
łem się za pielgrzymami. Nareszcie u- 
dało mi się wykryć trzech podróżujących, 
którzy przy okazyi chcieli zahaczyć o 
Welehrad. Tak tedy w czterech przy­
jechaliśmy do Hradyszcza w sobotę przed 
pierwszą w nocy. Dworzec hradyski 
osamotniony leży w polu. Księżyc mile 
świecił, noc była ciepła, wszędzie pano­
wała uroczysta cisza. Okolica we- 
lehradzka w czarującem nam się przed­
stawiała świetle. Nie dziw tedy, że, 
chociaż o niezwykłej porze, — chociaż 
furmanki były na dworcu — postanowili­
śmy sobie pieszo odszukać sławetny We­
lehrad, zwłaszcza, że się do nas jeszcze 
przyłączyło dwóch Czechów i jeden wy­
gnaniec Polak, który 15 lat za ostatnie 
powstanie na Sybirze przeboleć musia). 
Jeden z tych Czechów twierdził, że zna 
krótszą drogę, bo szosą z dworca na 
Hradyszcze do Welehradu jest dobra 
mila drogi, —- lecz cóż, kiedy nas zapro­
wadził w łąki i pola, gdzieśmy nawet 
ścieżkę zgubili. Nie potrzebuję wspomi­
nać, żeśmy się znajdowali w wielkim 
ambarasie, zwłaszcza że nasz przewodnik 
nas opuścił i gdzieś w zaroślach zgi­
nął. My tedy w modły już do św. Me­
todego, żeby nam zginąć nie dał, i w imię 
Boże dalćj szukać jakiego zabudowania 
w polu. Po niejakim czasie trwogi i 
rozstroju usłyszaliśmy szczekanie psów, 
na który to odgłos dwóch z nas mężnie 
poszło na zwiady, pozostawiając drugich 
w dobrej pozycyi na wzgórzu. Rzeczy­
wiście zamajaczyły wnet biało-bure da­
chy, do których wprost kroki nasze skie­
rowaliśmy.

W drodze tamdotąd znaleźliśmy prze­
wodnika, zaklinającego się, że nas dobrze 
prowadzi, że się tylko cokolwiek pomylił.

Gdyśmy doszli do zabudowań, znale­
źliśmy młyn i gumna, zapukaliśmy do okna, 
Pytając o drogę. Chętnie otworzono i 
usłużnie wskazano. O chorobach tam gra­
sujących nic nie wiedzieli, chyba, jak mó­
wili, że je żydzi lub Niemcy wymyślili. 
Tedy zawołaliśmy ua towarzyszów i po 
dwugodzinnym niespełna marszu doszli­
śmy do grodu pierwszych Apostołów na­
szych radośnie po owem intermezzo, bo 
Jucunda memoria praeteritorum malorum.

W klasztorze natychmiast otworzono 
nam i zaprowadzono na dobry nocleg.

Tćj samej nocy przybył ks. kardynał 
z Ołomuńca i kilku księży morawskich i 
czeskich. W sobotę rano przybyło czte­
rech wiarusów z Poznańskiego, 2 księży 
z zaboru pruskiego, 3 z Galicyi, kilku 
panów z Kongresówki, tak że się nas 
Polaków około 20 zebrało. Przybywający 
rano opowiadali, że Morawianie pomimo 
zakazu przysłali wozy po nas na dwo­
rzec i ubolewali, że ich zapełnić naszą 
wiarą nie mogli.

Poczciwy to lud ci Morawianie. Trzy­
mają się wiernie starej wiary i starych 
obyczajów. Malowniczy ich ubiór nas 
wszystkich zaciekawiał, a śpiewna mowa 
ich, którą dobrze zrozumieć można, prawy 
ich. charakter i nabożeństwo nas wszy­
stkich do nich przyciągały. Przychodzili 
do nas, ściskając nam ręce i pozdrawia­
jąc nas. Przypatrywali uam się z wido-

TEZEZ,

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 152.)

Ogłosili mnie •— rzeki Kmicic — 
w całej rzeczypospolitej za okrutnika i 
hetmańskiego zaprzedańca, albo zgoła 
szwedzkiego. Gdyby7 król Jegomość wie­
dział, ktom jest, mógłby mi nie ufać i 
intencyą moją wzgardzić, która jeśli nie 
jest szczera, Bóg widzi. Uważaj Kiemlicz!

— Uważam, wasza miłość.
— Tedy nie nazywam się Kmicic,

jeno Babinicz, rozumiesz ? Nikt nie ma 
mego prawdziwego przezwiska wiedzieć. 
Gęby mi nie otworzyć, pary nie puścić. 
A będą pytać, zkąd jestem, to powiesz, 
żeś się po drodze do mnie przyłączył, i 
nie wiesz, natomiast rzekniesz: kto cie­
kaw, niech się samego pyta.

•— Rozumiem wasza miłość.
— Synom zapowiesz, czeladzi także.

Choćby z nich pasy darto, nazywam się 
Babinicz. Gardłem mi za to odpowia­
dacie !

— Tak i będzie wasza miłość. Pójdę 
synom zapowiedzieć, bo tym szelmom 
trzeba^ łopatą w łeb kłaść. Taka mi 
z nichTpociecha.... Bóg pokarał za dawne 
grzechy... ot co! Pozwoli wasza miłość 
słowo jeszcze powiedzieć?

czną radością — tu i owdzie szeptali do 
siebie: to Polacy, to bracia z wielkiego 
ucisku.

W ogóle podobui do naszego ludu, 
tylko może jeszcze naturalniejsi i nai­
wniejsi. Taki lud kochać musimy, bo to 
fundament przyszłości naszćj, to silna 
opoka, na której się ostoimy.

Jeżeli w sobotę naliczyłem 25 kapła­
nów, to w niedzielę 5 lipca w niezapo­
mnianą uroczystość św. Apostołów Cyryla 
i Metodego z pewnością było z 100 ka­
płanów, między nimi ks. Kardynał, jeden 
infułat, 4 kanoników i kilku prałatów. 
Ludu było około 25,000. Większa część 
kapłanów i ludu była z Morawii, Węgier 
i Czech, a nie brakło pątników z Galicyi, 
Kongresówki, Księstwa Poznańskiego, 
Bułgaryi, Serbii, Chorwacyi a nawet z 
Włoch. Serbów łużyckich zastępował ks. 
M. Hornik z Budziszyna. Dyecezyą dya- 
kowarską ksiądz Judikić z Punitowci. 
Z Ameryki przysłano: „Doponmjeśe na 
śś. Cyrilla i Methodija.“ Upomnienie to, 
jako tćż i drugie od Łużyczan podamy 
w drugim liście.

Mimo różnicy narzecza dziwna między 
nami panowała harmonia i miłość. Wszy­
scyśmy się dobrze zrozumieli, — po nie­
miecku nikt nie rozmawiał, bo tego tćż 
nie było potrzeba, kiedyśmy się w na­
szych słowiańskich mowach zrozumieli; 
bo tćż nasze słowiańskie mowy nie są 
tak odrębne od siebie, jak germańskie, 
np. niemiecka z duńską, skandynawską, 
a nawet niemieckiego platt sami Niemcy 
nie wszyscy rozumieją, chociaż to mowa 
ludowa. Byłem obecny na dwóch kaza­
niach morawskich, które doskonale rozu­
miałem. Księża nasi nawet słuchali Mo­
rawian spowiedzi.

Wspaniałe było nabożeństwo pontyft- 
kalne, wzruszający śpiew chóralny i lu­
dowy. A gdy nam przyszło patrzeć na 
liczne malownicze kompanie, które wcho­
dziły i odchodziły z chorągwiami, śpiewem 
i śliczną muzyką — w pośrodku nich 
kapłani, tedy nam łzy stanęły w oczach, 
że nam nie było dane stanąć w kompa­
nii poważniejszej, łącząc pienia nasze z 
modłami szczęśliwszych braci naszych 
Morawian.

Lecz co za różnica między pielgrzym­
kami naszemi na miejsca św., a piel­
grzymkami Morawian do Welehradu. 
U nas niedola i posępność — tam swoboda 
i radość. U nas jęk i narzekanie — 
tam żadnej łzy nie widziałem. Polski 
nasz lud tuli się w ostateczności ze łzami 
do wspólnej Matki — jedynej pocieszy- 
cielki naszej — morawski lud przyszedł 
pierwszym Apostołom swoim po dziesię­
ciu wiekach radośnie i wdzięcznie dzięko­
wać za naukę prawdziwej wiary, do któ­
rej zawsze zaliczać się pragnie.

A Welehrad, to jakby stworzone 
miejsce do jednej wielkiej pielgrzymki 
dla całej Słowiańszczyzny. Położenie jego 
w środku Słowiańszczyzny, okolicy arcy- 
pięknćj, otaczają go śliczne ogrody, kla­
sztor i kościoł na ogromne rozmiary, mo­
gące w sobie mieścić jakie 50,000 piel­
grzymów, mieszkańcy poczciwi i pobożni — 
oto pochlebne oznaki dla miejsca piel­
grzymek.

Szkoda, że nas tam więcej nie podą­
żyło. Spodziewam się, że powziętej my­
śli nie zaniechamy. Przygotowania w We- 
lehradzie na wielkie pielgrzymki są zna­
komicie urządzone. Wygoda z przenoco­
waniem, dobre pożywienie po bardzo 
umiarkowanych cenach. Samych gazet 
we wszystkich językach słowiańskich jest 
tam przeszło 300. W ogóle ks. dziekan 
welehradzki stara się o wszystko.

W niedzielę po obiedzie przemówił 
najprzód pewien sołtys morawski do braci 
Polaków i Czechów, przywitał ich po­
zdrowieniem „slava,“ odpowiedzieli „ua 
zdar“ Polacy, Czesi itd.

Z najlepszem wrażeniem opuściliśmy

— Mów śmiele.
— Widzi mi się lepiej będzie, jeśli 

nie powiemy ni żołnierzom, ni czeladzi, 
dokąd jedziem.

— Tak ma i być.
— Dość, niech wiedzą, że pan Babi­

nicz, nie pan Kmicic jedzie. A po drugie: 
chcąc w taką drogę jechać, lepiejby ukryć 
szarżę waszej miłości.

— Jak to ?
— Bo Szwedzi glejty znaczniejszym 

ludziom dają, a kto nie ma glejtu, tego 
do komendanta prowadzą.

— Ja glejty do komend szwedzkich 
mam.

Zdziwienie błysnęło w chytrych oczach 
Kiemlicza, ale pomyślawszy chwilę, rzekł:

— Wasza miłość pozwoli jeszcze po­
wiedzieć, co myślę....

— Byłeś dobrze radził, a nie ma­
rudził, to mów, bo widzę, żeś człek o- 
brotny.

— Jeśli glejty są, to i lepiej, bo mo­
żna w nagłym razie pokazać, ale jeśli 
wasza miłość z taką robotą jedzie, która 
ma zostać tajemna, to lepiej glejtów nie 
pokazywać. Nie wiem ja, czy one wy­
dane na imię Babinicza, czy na pana 
Kmicica, ale pokazać, to ślad zostanie i 
pościg łatwiejszy.

— Jak w sedno utrafiłeś! — rzekł 
żywo Kmicic. — Wolej glejty zachować 
na inny czas, jeśli można inaczej się prze­
dostać.

— Można, wasza miłość, a to w prze­
braniu chłopskiem, albo chudopacholskiem, 
co będzie łatwićj, bo u mnie tu jest tro­
chę ochędóstwa, jako to czapek i kożu-

Welehrad, nowe kompanie spotykając po 
drodze.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Kraków 14 lipca.

(Obawa powodzi. — Restauracja starożytnej ka­
plicy. — Jak pomódz rólnictwu,)

(□) Z boleścią nad spelzłym zamia­
rem pielgrzymki łączą się tu obawy o 
klęskę no'wćj powodzi. Od kilku dni 
panują w górach ulewne deszcze, rzeczki 
górskie staczają się wezbranemi potokami 
i zagrażają w niższych miejscach powo­
dzią. Szczególnie dzień wczorajszy był 
dniem powszechnćj obawy. Z Oświęcima 
telegrafowano z rana, że stan wody do­
chodzi tam do wysokości, na jakićj był 
w czasie przeszłorocznśj powodzi. Z Wa­
dowic sygnalizowano, że Skawa pozry­
wała mosty i poczyniła już wielkie szkody 
w okolicy, donoszono tćż o wzmaganiu 
się wód Dunaju i Raby. Od wczoraj 
wypogodziło się. nieco, a woda w Wiśle, 
która już cale wypełniło koryto, opada 
dziś znacznie. Bóg uchroni nas może 
od klęski ponownćj powodzi, która poja­
wiając się rok po roku musiałaby do­
tknięte nią okolice doprowadzić do zu­
pełnego upadku.

W bramie św. Floryana znajduje się 
dawno zburzona i od niepamiętuych cza­
sów zaniedbana kaplica z kamiennym 
krużgankiem obok i śladami starych 
schodów krętych. Książę Władysław Czar­
toryski powziął myśl wyrestaurowania 
jćj i wytworzenia w Krakowie czegoś 
podobnego do przybytku Matki Boskiej 
Ostrobramskićj w Wilnie. Polecił on już 
budowniczym znającym się na archi­
tekturze średniowiecznćj przygotować plany 
do odrestaurowania kaplicy, przyległego 
kamiennego krużganku i schodów w stylu 
gotyckim. Plany te po uzyskaniu apro­
baty konserwatora przedłożone zostały 
wczoraj magistratowi i przezeń zatwier- 
dzonemi i przyjętemi zostały. Rozpo­
częciu robót restauracyjnych nie stoi więc 
już uic na zawadzie.

Dnia 7 i 8 b. m. odbywały w Kra­
kowie posiedzenia Ogólnego Zgromadze­
nia Towarzystwa rólniczego krakowskiego, 
które się wyłącznie ocenieniem rozmiarów 
obecnego-przesilenia rolniczego, przyczy­
nami jego i możliwemi środkami zarad- 
czemi zajmowały. Bardzo zajmującą była 
rozprawa p. Dydyńskiego o konkurencyi 
zamorskiej, przedstawiająca rzecz całą 
wyczerpująco. Środki zaradcze podzie­
lono na dwie kategorye, na pomoc, jakiej 
od rządu wymagać, i dopominać się na­
leży, i na środki takie, których się go­
spodarze w własnym interesie sami chwy­
tać powinni. Do rzędu pierwszych za­
liczono cła ochronne, z panującą ta obe­
cnie myślą założenia ligi cłowej środko­
wych państw europejskich przeciw kon­
kurencyi zamorskiej, zmianę taryf kole­
jowych, systemu podatków, stosunków 
kredytowych rolniczych i pomoc do usku­
teczniania zabezpieczających melioracyi, 
do drugiej kategoryi, większą ścisłość 
rachunków, aby wiedzieć dokładnie, jakie 
gałęzie gospodarcze lepiej się opłacają i 
jaki nakład jest racyonalnym a jaki bez­
użytecznym.

Tok obrad był w ogólności poważny 
i pouczający.

Berlin, 10 lipca.
(Polonizacya.)

W pewnych sferach pojawiają się de- 
nuncyacye przeciw duchowieństwu kato­
lickiemu, jakoby kusiło się polonizować 
Niemców. „Nordd. Allg. Ztg.“ przytacza 
wypadek, który ma posłużyć jako „nie­
zbity dowód“ takich pokuszeń ; ale wy­
padek ten nie dowodzi niczego więcej, 
jak tylko, że duchowieństwo katolickie 
otoczone jest szpiegami, którzy okazują

chów szarych, takich właśnie, jak drobna 
szlachta nosi. Wziąwszy tabunek koni, 
możuaby pojechać z niemi, niby po jar­
markach, i przebierać się coraz głębiej, 
hen, aż pod Łowicz i Warszawę. Co ja, 
z przeproszeniem waszej miłości, nieraz 
już jeszcze w spokojnych czasach czyni­
łem i tamte drogi znam. Jakoś pod tę 
porę przypada jarmark w Sobocie, na 
który z daleka się zjeżdżają. W Sobo­
cie dowiemy się o innych miastach, gdzie 
jarmark i byle dalej! byle dalej !... 
Szwedzi tćż mniej na chudopacliołków 
zważają, bo się mrowie tego po wszyst­
kich jarmarkach kręci. A spyta nas jaki 
komendant, to mu się i wytłómaczym, 
zaś mniejszym kupom można będzie, jeśli 
Bóg i Najśw. Panna pozwoli, po brzu­
chach przejechać.

— A jak nam konie zabiorą, bo to 
rekwizycye w czasie wojny codzienna 
rzecz ?

— Albo kupią, albo zabiorą. Jeśli 
kupią, tedy nie z końmi, ale niby po ko­
nie do Soboty pojedziem... a jeśli za­
biorą, podniesiemy lament i ze skargą 
będziem jechali aż do Warszawy i Kra­
kowa.

— Chytry masz rozum — rzekł Kmi­
cic — i widzę, że mi się przydacie. 
Choćby też Szwedzi te konie zabrali, to 
znajdzie się taki, który zapłaci.

— I tak ja miałem do Ełku, do Prus 
z niemi jechać, to się dobrze składa, bo 
właśnie tamtędy droga nam wypadnie. 
Z Ełku pojedziem granicą, potem wypro- 
stujem na Ostrołękę, a ztamtąd puszczą 
aż pod Pułtusk i Warszawę.

gorliwość godną lepszój sprawy, ale przy- 
tćm niejednokrotnie wystawiają się ua 
pośmiewisko. Cóż się tedy stało?

Oto przed trzema tygodniami — zważ­
cie, jak późno ta wiadomość doszła do 
uszu organu półurzędowego — pleban 
z Mechowa (w Prasach Zachodnich) zwo­
łał wiec do Pucka i oświadczył, że jest 
obowiązkiem Polaków i katolików uro­
czyście obchodzić dzień śmierci św. Me­
todego. Czy pleban to wszystko tak po­
wiedział, jak mu to kładzie w usta dzien­
nik półurzędowy, dopóty powątpiewać bę­
dziemy, póki ten czcigodny duchowny 
sam się nie odezwie. Cała ta denuneya- 
cya jest tylko czczą gadaniną, o którćjby 
wcale nie warto mówić, gdyby rzecz nie 
była z góry ukartowaną. „Nordd.“ wola 
z wielką emfazą, że rządowi koniecznie 
trzeba tamę położyć tćj polonizacyi. Cie- 
kawiśmy wiedzieć, jak rząd sobie w tym 
razie postąpić powinien. Nie ma na to 
innego sposobu, jak zakazać Niemcom 
udziału w polskich zgromadzeniach. Po- 
nieważby to jednak nie było dostate- 
cznćm do zachowania niemówiącym po 
polsku Niemcom ich odrębności narodo­
wej, zakaz winien się rozciągnąć aż do 
ścisłego odosobnienia Polaków od Niem­
ców. Tego jednakże sfery rządowe nie 
pragną, boć pan Gossler mocno ubolewał, 
że Polacy coraz więcćj stronią od Niem­
ców. Zaczekajmy więc cierpliwie, co rząd 
w tym względzie postanowi. Rzeczywiście 
zaś te smalone duby o rzekomćj poloui- 
zacyi Niemców są tylko czczą gadaniną. 
Dawnićj wygadywano, że księża poloni­
zują przez szkołę, i to w daleko wyższćj 
mierze księża niemieccy od polskich. 
W okolicach polskich odjęto przecież du­
chownym wszelki wpływ na szkołę, ale 
skargi na polouizacyą ua chwilę, nie usta- 
ją. Głoszono, że księża polonizują w ten 
sposób, iż nazwiska niemieckie wypisują 
według polskiego brzmienia. Niechże mi 
wolno będzie zapytać, czy ktoś przez to 
zamieni się na Francuza, jeżeli każę się 
nazywać zamiast Janem „Jean’em.“ Cho­
ciażby nawet prawdą było, że jakiegoś 
„Schulza“ zapisano gdzieś tam do ksiąg 
kościelnych jako „Szulca,“ toć to żadne­
go nie wywrze wpływu na narodowość 
interesenta. Osobniki tracą wtedy piętno 
narodowe, jeśli otoczone są ludźmi odrę- 
bnćj narodowości i jeśli w nich tętno ple­
mienne bije nader słabo. W takich razach 
najsilniej działa otoczenie społeczne. Ale 
obok tego stwierdzić należy, że w skutek 
przewagi społecznej i liczebnej g e r m a- 
nizm z całą siłą prze ku wscho- 
d o w i. Półurzędowe skargi przeto i żale 
na polonizacyą są całkowicie nieuzasa­
dnione i umyślnie mijają się z prawdą. 
Przeciwnikom duchowieństwa chodzi tylko 
o jego zdyskredytowanie polityczne, a 
zwolennicy walki kulturnćj mają na nie 
zwrócone oko i chcą go pozbawić wszel­
kiego wpływu. Gdyby z Polakami się 
uprzątnięto, przyszłaby później kolej na 
księży niemieckich; ale nie tak łatwo się 
to uda w wieku dziewiętnastym.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Jak donoszą z Zofii do 

„Fre md en blat tu“, napływają od 
pewnego czasu liczni wychodźcy z Czar­
nogóry do Bułgaryi. Rząd bułgarski 
przeznaczył im na osiedlenie pustkowia 
w okręgu rasgradzkim. Z powodu zapo­
wiedzi, iż dalszych jeszcze tysiąc rodzin 
zamierza przenieść się z Czarnogóry do 
Bułgaryi, zwrócił się rosyjski przedsta­
wiciel dyplomatyczny w Zofii z przed­
stawieniem do rządu czarnogórskiego, 
aby poczynił odpowiednie kroki do po­
wstrzymania tłumnćj emigracyi i nie wy­
dawał odtąd paszportów emigracyjnych. 
Wychodźtwo czarnogórskie do Bułgaryi 
nie jest pozbawionem cechy politycznej. 
Zostaje ouo w pewnym związku z ruchem

— Gdzie to ona Sobota ?
— Niedaleko Piątku, wasza miłość.
— Kpisz Kiemlicz ?
— Zaśbym śmiał — odrzekł stary, 

krzyżując ręce na piersiach i skłaniając 
głowę — jeno się tam tak dziwnie mia­
steczka nazywają. To za Łowiczem, wa­
sza miłość, ale jeszcze kawał drogi.

— I jarmarki znaczne w onćj So­
bocie ?

— Nie takie, jak w Łowiczu, ale 
jest jeden w tćj porze, na który nawet 
i z Prus konie pędzą i luda siła się zje­
żdża. Pewnie tego roku nie będzie go­
rzej, bo tam spokojnie. Szwedzi wszę- 
dy panują i po miastach załogi mają. 
Choćby się i kto chciat ruszyć, to i nie 
może.

— Tedy przyjmuję twój sposób !... 
Pojedziemy z końmi, za które z góry ci 
zapłacę, abyś szkody/nie miał.

— Dziękuję waszej miłości za pora­
towanie.

— Przygotuj jeno kożuchy, czapki i 
szable proste, bo zaraz jedziem. A za­
powiedz synalom i czeladzi, ktom jest, 
jak się nazywam i że z końmi jadę, a 
wyście do pomocy najęci. Ruszaj!

A gdy stary zwrócił się ku drzwiom, 
pan Andrzej rzekł jeszcze :

— I nie będzie mnie nikt nazywał 
miłością, ni komendantem, ani pułkowni­
kiem, jeno waszecią, a z nazwiska Babi- 
niczem.

Kiemlicz wyszedł — i w godzinę pó­
źniej siedzieli już wszyscy na koniach, 
gotowi ruszyć w daleką drogę.

panslawistycznym, który ostatniemi czasy 
począł znowu silnićj występować, zapisu­
jąc na swoim sztandarze nazwisko księ­
cia Piotra Karadżordżewicza. — Korespon­
dent organu hr. Kalnokyego broni więc 
Rosyi od zarzutu panslawizmu, kiedy tak 
rzecz przedstawia, jakoby rząd rosyjski 
interweniować miał w Cetynii na rzecz 
wstrzymania wychodźtwa w Bułgaryi, 
które ma popierać panslawizm. My w to 
nie wierzymy, a za to wiemy dobrze, że 
hr. Kalnoky jest wielkim przyjacielem 
Rosyi.

— W obec tego, iż k s i ą ż ę Ale­
ksander zamierza w krótkim czasie 
udać się do Anglii na ślub swojego 
brata księcia Henryka z księżniczką an­
gielską Beatryczą, poczyniono już obecnie 
energiczne zarządzenia dla stłumienia ru­
chu macedońskiego. Zarządzenia te są 
tego rodzaju, iż dają rękojmią zupełnego 
utrzymania porządku i spokoju w czasie 
nieobecności księcia.

— Prezes gabinetu Kara- 
w e ł o w pragnąc pozbyć się opozycyi 
Zaukowa, ofiarował mu posadę agenta 
dyplomatycznego w Carogrodzie. Zankow 
jednakże nie przyjął oferty.

NIEMCY.
* Berlin, 10 lipca. W sprawie 

brunświckićj. „Dresd. Nachrich.“ 
piszą, że modyfikacya przyjętego w spra­
wie brunświckićj przez radę związkową 
wniosku pruskiego, wyszła z inieyatywy 
Saksonii. Ani pruski, ani późuićj przez 
Bawaryą podany wniosek nie mógł liczyć 
na przeważną większość w radzie zwią­
zkowej.

— Przyjętyprzez sejm pro­
jekt prawny dotyczący gry w obco­
krajowe loterye jeszcze dotychczas ogło­
szony nie został; nie słychać tćż nic do­
tychczas o usankeyonowaniu go przez 
monarchę.

— W miejsce dr. Nächtigala 
mianowany zostanie tajuy radzca dr. Jul. 
Eckardt, jeneralnym konsulem w Tunisie 
i nominacya ta niebawem ogłoszoną zo­
stanie.

— Z uniwersytetów. WWyrc- 
burgu jest w tym semetrze 1291 immatry­
kulowanych studentów, i to 412 z Bawa- 
ryi, 879 z innych krajów (646 z Prus). 
Pomiędzy nimi jest 203 teologów, 144 
prawników, 1 kameralista, 752 słucha 
nauk lekarskich, 32 farmacyi, 159 filo­
zofii, filologii i matematyki. Oprócz tego 
uzyskało 14 pozwolenie uczęszczania na 
prelekcye. Wszystkich ogółem jest przeto 
1305.

— Zamach. Piszą z Passau, że 
po zamachu, który przed kilku miesią­
cami zdarzył się w karnym zakła zie 
wojskowym w Oberhaus, gdzie (jak wia­
domo) rzucono na kaznodzieję odłamem 
cegły, ostatniej niedzieli zdarzyło się to 
samo. Odstawiony przed kilku dniami 
więzień zawołał po kazaniu: „Schodź, 
ty psie,” bezczelniej kłamiesz!“ i rzucił 
kawał żelaza na kazalnicę, którym ugo­
dził w kark zabierającego się do powrotu 
kaznodzieję.

— Cesarza przybycie do 
Gasteinu zapowiedziano na dzień 
21 lipca.

— Urzędy celne wAltouie 
dopuszczały się różnych szykan i nad­
użyć w ocleniu odzieży nowo wyglądają- 
cćj. Rzecz ta wytoczyła się dnia 2 li­
pca przed trybunał rzeszy, który wraz z 
prokuratorem odrzucił nieuzasadnione pre- 
tensye tychże urzędów, i orzekł, że 
odzież ma być wolną od oclenia, cho­
ciażby raz tylko jeden była używaną.

— Kanclerz książę Bis­
marck wyjechał dnia 9 b. m. o godz. 
9ł/2 z tajnym radzcą Rantzau’em do 
Warcina, gdzie zabawi czas dłuższy.

— Rejencya w Brunświku. 
„Hann. Cour.“ powtarza z przyciskiem

Pan Kmicic, przybrany w szarą chu- 
dopacholską świtę, w takąż czapkę z wy­
tartym barankiem, i z przewiązaną twa­
rzą, jakby po jakim karczemnym poje­
dynku, trudny był do poznania i wyglą­
dał istotnie uą szlachetkę, włóczącego 
się z jarmarku na jarmark. Otaczali go 
ludzie podobnie przybrani, zbrojni w pro­
ste szabliska i długie baty do popędza­
nia koni, oraz arkany do chwytania roz­
bieganych.

Żołnierze poglądali ze zdziwieniem na 
swojego pułkownika, czyniąc sobie po ci­
chu różne o nim uwagi. Dziwno im 
było, że to już pan Babinicz, nie pan 
Kmicic, że go mają z waszecia trakto­
wać, a najbardziej ruszał na to ramio­
nami i wąsami stary Soroka, który pa­
trząc jak w tęczę w groźnego pułkowni­
ka, mruczał do Biłousa:

— Chyba mi ów waszeć przez gar­
dziel nie przejdzie. Niech mnie zabije, 
a ja taki po staremu oddam, co mu się 
należy.

— Jak rozkaz, to rozkaz! -- odrzekł 
Biłous — ale się pułkownik zmienił 
okrutnie.

Nie wiedzieli żołnierze, że i dusza w 
panu Andrzeju zmieniła się tak samo, 
jak i zewnętrzna postać.

— Ruszaj! — krzyknął nagle pan 
Babinicz.

Zaklaskały bicze, jeźdźcy otoczyli 
stadko koni, które zbiły się w kupę — i 
ruszono.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wiadomość, iż w kolach dobrze poinfor­
mowanych słychać, iż książę Henryk VII 
Reuss, teraźniejszy ambasador pruski na 
dworze wiedeńskim, przez rząd brunświ- 
cki wezwanym zostanie do objęcia go­
dności rejenta, i że nie ma wątpliwości, 
że książę ofiarowaną sobie rejencyą 
przyjmie.

— WErlandze wynosi ogól 
immatrykulowanych studentów 811, t. j. 
412 Bawarczyków i 399 innokrajowców. 
Pomiędzy tymi uczęszcza na teologią 
402, na prawo i kameralia 103, na me­
dycynę 197, na farmacyą 22, na chemią 
i nauki przyroduicze 47, na matematykę 
i fizykę 5, na filologią i historyą 30, na 
filozofią 5.

— S e m i n a r y u m duchowne w 
Bambergu, otworzone dnia 23 czerw­
ca 1586, obchodzić będzie w roku przy­
szłym trzechsetną rocznicę swojego zało­
żenia.

— Policy a w Apenrade zaka­
zała dalszych przedstawień baletu przy­
byłego z Kopenhagi, ponieważ artystom 
w dowód uznania rzucano na scenę białe 
róże przewiązane czerwonemi wstążkami 
(duńskie farby).

— W archidyecezyi kolon- 
s k i ć j osierociała przez śmierć ks. pro­
boszcza P. A. Schrey w Süsterseel, który 
umarł przed tygodniem, t r z e c h s e t u a 
czterdziesta parafia.

— J e n e r a 1n e zebranie z a - 
choduio -niemieckiego stowa­
rzyszenia rzecz n o-ka nałowe- 
go odbyto się dnia 7 lipca w Monaste- 
rze. Rządowy budowniczy Lauenroth 
oświadczył, że długość kanału, idącego 
z Emden do Ruhrort wynosić ma 316 
kilometrów, a koszta jego 81,600,000 m. 
(to jest 280,000 na kilometr). Na za­
kupienie gruntów przeznaczono 10,129,915 
marek, na przystanie 748,309 m., na ro­
boty ziemne 15 milionów, na prace bu­
dowlane 28 milionów, na dowóz nasypu 
1,2 mil. marek. — Do stowarzyszenia, 
które przed rokiem liczyło 2200 człon­
ków, należy teraz 3100. Udział okręgów 
przemysłowych jest dotychczas jeszcze za 
małym.

— Księżniczka Elżbieta sa- 
sko-wejmarska jest jeszcze ciągle chorą 
w skutek nieszczęścia, które jćj się w 
przejażdżce konnćj wydarzyło. Pacyent- 
ce trudno się ruszyć, żali się na ból gło­
wy i bezsenność w nocyj lubo symptomy 
utraty pamięci są cokolwiek mniejsze i 
febra dotychczas się nie pokazała. Biule­
tyny lekarskie dotychczas nie dają wróżb 
zbyt pomyślnych.

— Na posadę zamordowane­
go rad. poi. Rumpffa przeniesiono 
z Berlina komisarza kryminalnego Hacke- 
go, który przybył do stolicy, aby zabrać 
swą rodzinę.

— Komisya strejkujących 
mularzy w Berlinie była w środę 
w wielkich tarapatach. Z prowincyi na­
desłano jćj 32,300 marek pod adresem : 
rDo komisyi strejkujących mularzy,“ ale 
poczta przesyłki nie chciała wypłacić, 
dla tego, że adres nie był dość dokładny 
i ścisły. Przewódzcy ruchu berlińskiego 
wprawili w ruch telegrafy na wszystkie 
cztery wiatry, aby się wylegitymować 
jako prawni odbiorcy.

— Nominacya. W miejsce zmar­
łego księcia Antoniego Hohenzollern za­
mianował cesarz jego syna i następcę 
ks. Leopolda Hohenzollern szefem pułku 
fizylierów nr. 40.

— Wyro k. Poseł Wilhelm Lieb­
knecht, który po wygnaniu z Lipska 
mieszka w Bohrdorfie, skazany został za 
obrazę kupca B. Spariga, literata E. 
Leonhardta i księgarza Nebla w instan- 
cyi apelacyjnej przez piątą Izbę karną 
lipskiego sądu ziemiańskiego na cztery 
tygodnie więzienia i koszta.

, ~ Uwięzienie. W szynkowni 
miasteczka Kastel przyaresztowano ja­
kiegoś człowieka, który miał mowy pod­
burzające i z powodu wyroku zapadłego 
na Lieskiego w Frankfurcie lżył cesarza 
i ks. Bismarcka.

FRAMCYA.
„Temps“ i „Journal des Dćbt 

podnoszą równocześuie, że przyjęcie pi 
Izbę budżetu wyznaniowego, świadcz 
poważniejszych prądach w zapatryws 
większości posłów, jako tćż o tćm, 
większość pragnie zaniechać walki 
znaniowćj i wykonywać lojalnie zobor 
zania konkordatu. „Ten psychologie 
objaw — mówi „Temps“ — ma sv 
znaczenie, i nie powinien minąć nie 
strzeżony przez komitet redakcyjny 
odezwy wyborczej.“ Ustęp ten umiar 
wanego republikańskiego organu jest 
strzeżeniem dla grup republikańskich 
których jedna chciała koniecznie w c 
zwie wyborczej zaznaczyć niezbędną 
trzebę rozdziału Kościoła od państ 
„Journal des Débats“ stara się prze 
nać w wywodzie swoim, że małodus 
wycieczki przeciw Kościołowi, jako 
okrawy wanie budżetu religijnego, przez 
S'u i bezużyteczne, a daléj pis 
„Frakcya radykalna nie potrafiłaby nij 
w sprawach wyznaniowych zająć rozl 
pnej postawy, a to z tego powodu, 
walka z Kościołem jest dla niej jedyr 
p!.6?! Jest pozornćm uprawnieniem 
PńKS.,en5yi’. jéj poniekąd racyą sta 
łói 2 u )ow’em radykaliści znaczyli 
c V|Z ’. i "b-v »Harowali krijo,
ba, alt ,wali
w,? ’ua . .ustanawiali się kiedy i 

rankami istnienia politycznego spt

czeństwa we Fraucyi? Ani im to przez 
myśl nie przeszło. Mówią o rozdziale 
Kościoła od państwa, ponieważ nic inne­
go nie mogą wypisać w swoim progra- 

•mie, i zdaje się im, że wywrą tćm jak 
najlepsze wrażenie i wypełnią rzeczywi­
stą próżnią. Uchwała Izby powinna ich 
przekouać, jak dalece się łudzą. Wy­
bory przekonać o tćm ich muszą jeszcze 
dobitniej.“

Iune dzienniki, ale nie ra­
dykalne oczywiście, konstatują, że mini­
strowi Gobletowi udało się to, co się nie 
powiodło jeszcze żadnemu ministrowi wy­
znań. Izba uchwaliła bowiem, jak to da- 
wnićj donosiliśmy, nie tylko wszystkie po- 
zycye, odrzucone przez komisyą, ale przy­
jęła nawet w końcu i żądany przez mi­
nistra kredyt ua dotacye kauoniczne. 
Pray żądaniu kredytu ua duchowieństwo 
w Algierze uzasadniał minister potrzebę 
jego względami polityczuemi. Zwracał 
uwagę, że w koloniach powinno się po­
pierać duchowieństwo jako żywioł naro­
dowy fraucuski. To traktowanie przy- 
jaźniejsze spraw’ wyznaniowych pod mi­
nisterstwem padykalnćm nie zdziwiło ni­
kogo, wszyscy bowiem przewidywali, że 
skoro się zbliżą wybory, to w łonie ga­
binetu nad antagonizmami religijnemi we­
źmie przewagę roztropność polityczna. 
Tak się tćż stało. Nie chciano przede- 
wszystkićm wywołać rozdwojenia pomię­
dzy Izbą a senatem, a potćm obawa, 
ażeby nie oburzyć ludności prowincyi i 
ludu, przyczyniła się znacznie do tego, 
że ten sam minister, który nie znalazł 
tonu odpowiedniego, pisząc do dostojnika 
Kościoła, bronił potćm pozycyi budżetu, 
zwalczanych przez żywioły skrajne w 
Izbie. Gabinet B r i s s o n a , robiąc 
cnotę z potraeby, dice być sprawiedliwym 
względem Kościoła, bo potrzebuje jego 
pomocy podczas wyborów. Niechaj i tak 
będzie ; kto nie zdolen z zasady być spra­
wiedliwym, to niechaj nim będzie przy- 
najmnićj z konieczności.

— W r a c a j ą c j e s z c z e do prą­
du antiradykalnego, notujemy to, 
co pisze „National“ o programie połączo­
nych grup czerwonych :

Organa rewolucyjne chwalą się, że do pro­
gramu komitetu centralnego przyłączyło się w 
samym Paryżu 150,000 wyborców. Wierze- 
my temu, dziwimy się nawet, iż w obec py­
sznych rzeczy, obiecywanych Indowi w mani­
feście, liczba zwolenników’ nie jest większą. 
Przecież robotnik pod przyszłym rządem nie 
będzie potrzebował pracować, odbędzie tylko 
parę lat służby w wojsku, a państwo wycho­
wa jego dzieci, da mu przytułek na starość, 
będzie mógł przynajmniej raz w tydzień gło­
sować na deputowanych, radzców sędziów itd. 
lub ich odwoływać w danym razie ! Po zre­
formowaniu administracyi i sądów przyjdzie 
kolej na finanse. Będą zniesione : podatek kon- 
snmcyjny, dług państwowy, budżet nadzwy­
czajny, prawa sukcesyi linii bocznych, a na 
opędzenie potrzeb państwa wystarczy podatek 
dochodowy stopniowy, dochody z kopalń, kolei 
żelaznych, dóbr kościelnych i klasztornych ! 
Kara śmierci ustanie raz na zawsze! Nic 
więc dziwnego, że wszyscy próżniacy i zło­
czyńcy wszelkiego rodzaju przystąpili do ma­
nifestu, ułożonego przez mądre głowy, kieru­
jące radykalno-socyalistycznemi grapami.

Ta ironia ośmieszy więcej radykałów, 
aniżeliby to uczyniły poważne wywody.

HISZPANIA.
* Arcybiskup Valency i, msgr. 

M o n e s c i 11 o wydał list pasterski, w 
którym podaje list Ojca św. do Kardy­
nała Guiberta i wzywa wiernych do je­
dności i zgody. Wezwanie to jest ¡tćm 
potrzebniejsze dla Hiszpanii, że trzy 
pisma katolickie ze względów dynasty­
cznych w ciągłej ze sobą pozostają po­
lemice i waśni. Tak samo ogłasza list 
Ojca św. msgr. Scalabrini, Biskup Pla- 
sencyi, którego zachowanie się w obec 
rządu ściągnęło nań naganę Ojca św. 
Msgr. Scalabrini nazywa list ten wypły­
wem Opatrzności, dowodem siły i mądro­
ści Leona XIII.

Oby list Papieża we wszystkich ser­
cach katolickich wywołał te same uczu­
cia i utwierdził wszystkich katolików w 
posłuszeństwie i synowskiej miłości dla 
Głowy Kościoła i prawowitej władzy du­
chownej.

Mowa
Ludwika Gayzlera,

powiedziana
w Poznaniu na obchodzie 1000 rocznicy zgonu

świętego Metodego. Apostoła Słowiańszczyzny.
(Ciąg dalszy.)

Ale te piękne i dodatnie strony na­
szej przeszłości nie czynią nas ślepymi 
i nie zabraniają nam widzieć jćj ujemnych 
stron. Nie jesteśmy bezwzględnymi i czu- 
łostkowymi piewcami naszćj przeszłości, 
ale nie pozwolimy nigdy na to, by nas 
czerniono i przedstawiano jako niekształ­
tną masę bez wyższych poglądów poli­
tycznych, jako przemocą skleconą całość, 
żyjącą na łasce losu i utrzymywaną gwał­
tami jednego stanu społeczeństwa nad 
drugiemi warstwami narodu. Upadliśmy 
jako państwo a sam ten fakt straszliwy, 
pod którego ciosem my potomkowie wol­
nych ojców dotąd jęczymy, dowodzi, że 
musiały być przyczyny tego upadku. Ale 
nie oskarżajmy nikogo, nie zwalajmy 
winy ani na nasze położenie jeograficzue. 
ani na naszych sąsiadów, ho to są dalsze

dopiero następstwa tych grzechów i win 
własnych, które sprowadziły upadek kraju 
naszego. Nie tu jest miejsce i czas przy­
kładać siekierę do korzenia złego i do­
chodzić źródeł naszego pogromu państwo­
wego. Uczynili to już inni a ja powta­
rzam po krotce, że głównym powodem 
upadku naszego było to wszystko, co 
przeszkadzało wyrobieniu się silnej wła­
dzy państwa, skoncentrowanćj w jednej 
osobie monarchy. Władzę tę monarszą 
osłabiły u nas źle pojęte warunki życia 
państwowego. Podwalinę tćj uiemocy 
królewskićj rzuciły przywileje, jakie na­
dal stanowi pierwszemu Ludwik, król 
węgierski, syn Elżbiety, siostry Kaźmirza 
Wielkiego. Władzę tę królewską osła­
biała rosnąca ua tych praywilejach buta 
możuowladzców, osłabiały gromadne elek- 
cye a wszystko niweczyło owo liberum 
veto, uiepozwalam, zrywające sejmy i 
najpiękniejsze uchwały. Królowie nasi, 
mając ręce skrępowane przez pakta kon- 
weuta, t. j. układy, jakie zawierał 
stan panujący z królami, uje mogli po­
wstrzymać toczącćj się ku przepaści ma­
chiny państwowćj. Dzieje nió robią prze­
skoków. Złota wolność nie była zaprawdę 
paladium naszćj niepodległości. Jedynie 
silną a umiejętną dłonią kierowana nawa 
państwa mogła oprzeć się wewnętrznym 
i zagranicznym burzom i stawić czoło 
parciu rządzonych despotycznie państw 
sąsieduich, w których monarchia stano­
wiła prawo, a wedle potraeby polityki 
układając plany, znajdowała zawsze skore, 
choć ślepe narzędzia do ich wykonania. 
Nasi królowie natrafiali ustawicznie ua 
opór tych, co stali najbliżej' tronu, ale 
w swej bucie, źle zrozumianćj polityce, 
paraliżowali i niweczyli najszlachetniej­
sze i najmędrsze usiłowania naszych 
królów. To rozhukanie możnowładztwa 
przeszło następnie i na drobniejsze war­
stwy panującego stanu i Polska stała 
się, jak mówi jeden z naszych pisarzów, 
karczmą, do której obci wedle upodoba­
nia zajeżdżać i wyjeżdżać mogli. Szczy­
ciliśmy się złotą wolnością, chlubiliśmy 
się niemal z tego, że Polska nierządem 
stoi a tymczasem sąsiedzi odrywając jednę 
po drugiej z dzierżaw naszyęh, rośli w 
potęgę, wzmacniali u siebie władzę kró­
lewską, rośli w siłę, aż nareszcie wyrośli 
po nad głowy nasze.

To uieposzanowanie, to wyłamywanie 
się z pod władzy legalnej jest i dzisiaj 
pierworodnym grzechem, leżącym w cha­
rakterze i temperamencie naszym. Trzeba 
nam zatćm z gruntu zmienić naturę 
naszę. Dopóki nie skłonimy hardego 
karku pod konieczne jarzmo prawa i 
władzy, dopóty nie spodziewajmy się 
naszego odrodzenia. Natura polska, roz­
strzelona na cztery wiatry — musi 
być koniecznie przeistoczoną. Czeka 
nas zatem wielka reforma w życiu spo- 
łecznćm i politycznem. a tej reformy nie 
zdołamy przeprowadzić dopóty, dopóki 
nie odrodzimy się w domach naszych i 
rodzinach. Wychowanie więc domowe 
musi być z korzenia przetworzone. Ojciec 
i matka powinni chować w surowej kar­
ności dzieci swoje od samego zarania ich 
życia, wprawiać i wdrażać do tego jarz­
ma, jakiem jest wola starszych, powinni 
je, przyzwyczajać do statku i karności, 
gdyż wzięte w te kluby posłuszeństwa, 
poniosą te cnoty w późniejsze życie i będą 
nawet bezwiednie praktykowały w życiu 
tę wielką mądrość polityczną, którą wy- 
rzekł jeden z poetów, że nie ten jest 
wolny, który czynić może, co dice, ale 
ten, komu wolno pełnić to, co powinien 
i co przynależy. Ta to reforma, to prze­
kształcenie w dziedzinie życia rodzinnego 
jest pierwszym warunkiem naszego odro­
dzenia i jedną z najkonieczniejszych prawd 
naszego katechizmu narodowego. Ojco­
wie polscy, w waszćm ręku nasza przy­
szłość. Ten obowiązek patryotyezny za- 
piszcie głęboko w sercu waszćm a przy­
bliżycie chwilę naszego zmartwychpowsta- 
nia. W ciężkich żyjemy stosunkach, 
szkoła dzisiejsza nie ułatwia nani tego 
samego przez się bardzo trudnego wy­
chowania młodzieży. Brak nauki re- 
ligii i wszelkich innych przedmiotów 
naukowych , wykładanych w języku oj­
czystym, krępuje także nasze usiłowa­
nia. Ale czyńmy, co możemy, a resztę 
zostawmy Bogu, który w nieprzebranej 
swej dobroci ulituje się nad nami, zmięk­
czy serca tych, co na nas prawa te 
uchwalają. Obronę i kierownictwo pozo­
stawmy przedstawicielom naszym w sej­
mie, popierajmy ich kroki u siebie w do­
mu a sami pracujmy w zakresie kola 
rodzinnego nad reformą wychowania na­
rodowego.

Przejdźmy pokrótce inne jeszcze po­
wody naszego upadku państwowego. Pol­
ska, jak za czasów Jagiellonów stała na 
czele oświaty europejskiej, wychowując 
w swych szkołach nawet młodzież zagra­
niczną, tak w chwili tonącej nawy swój 
zeszła z tćj wyżyny, którą kiedyś zaj­
mowała.

Nieuctwo nasze, brak wszechstronnej 
wiedzy nie pozwalały nam dojrzeć tćj 
przepaści, do której ciągnęły nasze wła­
sne winy. Dziś położenie nasze pod tym 
względem stokroć jeszcze gorsze. Nie 
mamy własnych szkół, w których by mło­
dzież kształciła się i wyrabiała na świa­
tłych obywateli kraju. Żyjemy światłem 
pożyczanćm ; bierzemy jo z drugiej ręki. 
Że nie zepchnięto nas na sam dół, gdzie 
same panują ciemności, to widoczna la­
ska boska, że narodowi naszemu dał tyle 
zdolności, że przełamuje wszystkie zapo­

ry, jakie stawiają język cudzoziemski i 
system obcy; widoczna to, mówię, łaska 
boża, że naród choć w jednostkach tak 
wysoko wystrzela, że staje się podziwem 
całego oświeconego świata. Artyści nasi 
w dziedzinie pędzla i tonów dzierżą na­
wet ua tćm polu berło sztuki europej­
skiej, a uczeni pisma i słowa pchają po­
tężnie naukę europejską na nowe tory. 
Ale oświata, którą jednostki przynoszą 
chlubę narodowi, stać się powinna ogól­
ną ; nie tylko jednostki, ale i ogól stanąć 
powinien ua tym stopuiu, jaki zajmują 
inne ludy oświeconej Europy. Oświata 
otwiera swe wnętrza tym, którzy mają 
odwagę wkroczyć do jćj przybytku. Nie 
potrzeba być koniecznie uczonym, żeby 
zrozumieć najpotraebniejsze warunki ży­
cia społeczno-polityczuego. Pojmie je i 
zrozumie choć prostak, byle tylko posia­
dał klucz, otwierający bramę do tego 
praybytku oświaty. Kluczem tym jest 
zaś nie tak wcale trudna do zdobycia 
sztuka pisania i czytania. Jeden z mędr­
ców powiedział, że człowiek powinien 
pracować, jak wół a myśleć, jak filozof, 
to jest miłośnik prawdy. Myśleć zaś 
nauczą nas dobre i do pojęcia zastósowa- 
ne książki, których dostarczają ci, ludu 
pracujący, starsi i wyżsi oświatą bracia 
twoi. Nasze czytelnie Indowe dają wam 
obfity pokarm, który zdolen jest strawić 
wasz umysł i który rozszerzy widnokrąg 
waszych pojęć do tego stopnia, że poczu- 
jecie się żyjącemi członkami ciała naro­
dowego.

(Pokończenie nastąpi.)

KLrOIllłŁa

miejscowa, prowincjonalna i zairaiima.
Poznań, sobota 11 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
prokuratora Krantza w Ełku sędzią okrę­
gowym. __________

* Na Czytelnie Ludowe złożył p. dr. 
Wicherkiewicz marek 10.

* Wydział przyrodników. Posiedzenie przy­
rodników zapowiedziane na czwartek dnia 9 
lipea r. b. zostało z powodu śmierci ś. p. 
Hieronima Feldmanowskiego, na 
mocy uchwał}’ członków wydziału, odroczone. 
Takowe odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 
lipca r. b. wieczorem o godzinie 3/+7 na 
sali posiedzeń Towarzystwa. Na porządku 
obrad dyskusya nad kwestyami, poruszonemi 
przez p. lir. Cieszkowskiego i dalsze tegoż 
wnioski.

Pr. Kusztelan, sekr. wydz. przyrod.
* Na intencyą rozwoju Towarzystwa Rze­

mieślników Polskich odbędzie się w niedzielę 
dnia 12 b. m. msza św. w kościele Pana 
Jezusa o godzinie 9 zrana. Zarząd.

* Ćwierćroczne walne zebranie Towarzy­
stwa Młodych Przemysłowców odbędzie się w 
przyszły poniedziałek dnia 13 b. m. w lo­
kalu Towarzystwa Przemysłowego u p. Knolla. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. — Na po­
rządku dziennym sprawozdanie zarządu z czyn­
ności Towarzystwa za ubiegłe ćwierćrocze. — 
Uprasza się szanownych członków o liczny a 
mianowicie punktualny udział, aby posiedzenia 
nie przeciągnąć późno w noc.

* Pan dr. Wicherkiewicz wyjeżdża w tych 
dniach na kilka tygodni do wód, a następnie 
weźmie udział w dorocznym kongresie okuli­
stów w Heidelbergu.

* Parowiec. Ponieważ skutkiem ostatnich 
deszczów woda w Warcie znacznie wzrosła, 
zamierzają pp. F r e u d e u r e i c li & C y n- 
k a zaprowadzić znowu w niedzielę komuni- 
kacyą parowcem między Poznaniem, Parkiem 
Wiktoryi a Dębiną. Jutro kursować będzie 
jeden z parowców pod kierunkiem kapitana 
Czachę. Bliższe wiadomości podaje umieszczo­
ne w dzisiejszym numerze ogłoszenie. — Pa­
rowiec odchodzi z przystani przy ulicy Szy­
perskiej 20.

* Zabawy latowe odbędą się jutro: w ogro­
dzie Trypolskiego czeladzi krawieckiej, — w 
Parku Wiktoryi malarzy, lakierników i po- 
zlotników.

* W poniedziałek dnia 13 b. m. o go­
dzinie 4 po południu odbędzie się posiedzenie 
rady miejskiej.

* Nowomiejski Rynek przezwano obecnie
Placem Królewskim. Tabliczki narożne z tą 
nową nazwą (ale niemiecką) przybija magistrat 
w miejsce starych.

* Teatr polski w Mogilnie. Dziś dnia 
11 b. ni. komedya Bałuckiego „Grube 
ryby“.

W niedzielę dnia 12 b. ni. obraz ludowy 
Staszczyka „Noc świętojańska“.

Dalsze przedstawienia w Żninie, Kcyni i 
Koronowie.

Następnie Towarzystwo wyjeżdża do Prus 
Zachodnich.

* Kwieciszewo. Po niedzielnem solennem
nabożeństwie dnia 5 b. m. śś. Cyryla i Me­
todego w kościele parafialnym kwieciszewskim 
i po pięknćj iluminacyi kościoła i domów ka­
tolickich — był dzień 8 lipca r. b. dla pa­
rafian kwieciszewskich dniem niezwyktćj ra­
dości, bo w dnin tym obchodził nasz czcigo­
dny ks. proboszcz Kaźmirz Ertman 25-letni 
jubileusz kapłaństwa swego.

Przyjaciele jego i parafia cała, chcąc ucz­
cić zasługi tego czcigodnego kapłana, posta­
nowili obchodzić dzień ten uroczyście. To też 
nad wieczorem w wigilią, jako też w zaraniu 
uroczystości widzieć było można około kościoła 
ruch niezwykły. Jedni wili girlandy i koro­
ny, a drudzy stroili kościół w wieńce i 
kwiaty.

Z upragnieniem każdy oczekiwał dnia te­
go radosnego. Zrana dzieci szkolne z nau­

czycielami sweml udały się w porządku do 
kościoła, gdzie już i parafianie się zgromadzili, 
a czcigodny Jubilat odprawił mszą św. z wiel- 
kiem wzruszeniem i łzą w oku.

Po mszy św. spieszyła najprzód dziatwa 
szkoły katolickiej pod przewodnictwem swych 
nauczycieli z rozradowanem sercem do swego 
ukochanego pasterza i lokalnego inspektora 
szkolnego; także i członkowie dozoru kościel­
nego, by dostojnemu Jubilatowi w dniu tym 
pamiętnym w życzeniach, jako też w ofiaro­
wanych mu upominkach okazać swe przywią­
zanie i miłość.

Nauczyciel pierwszy przemówi! do Czcigo­
dnego Jubilata w czułych wyrazach wobec 
dzieci szkolnych i dozom kościelnego, na co 
znów Jubilat odpowiedział i podziękował ze­
branym z rozrzewnieniem, dodając, że ta oka- 
zaua szczera przychylność ścieśnia tylko wę­
zeł jego miłości ku parafianom i szkole, i że 
ten dzień do najuroczystszych w swćm życiu 
zalicza. — Potćm winszowały dzieci szkólne. 
Późnićj zaczęli się zjeżdżać księża i przyja­
ciele Jubilata, pomiędzy którymi znajdował się 
wielce szanowny poseł do sejmu, p. St. Ró­
żański, — a każdy składał swe życzenia. 
Księża ofiarowali dostojnemu Jubilatowi także 
upominek. Na wieczór palono ognie bengal­
skie, puszczano rakiety i strzelano z armatki.

T czemuż to taką radością dla Czcigodnego 
Jnbilata przepełnione były serca parafian kwie­
ciszewskich? — O! bo bardzo wiele mają te­
mu czcigodnemu kapłanowi do zawdzięczenia. 
Przez niego to bowiem stali się uczestnikami 
łask spływających z udzielonego błogosławień­
stwa tak ś. p. Ojca św. Piusa IX i szczęśli­
wie nam pauującego Leona XIII, jako tćż i 
błogosławieństwa Jego Eminencyi Kardynała, 
naszego Najdostojniejszego Arcypasterza, kiedy 
Czcigodny Jubilat odbywał dwukrotną piel­
grzymkę do Stolicy św., by oglądać tak mile 
i drogie mu oblicze Jego Eminencyi, który i 
na dzisiejszy dzień przesłał łaskawie Czcigo­
dnemu Jubilatowi życzenia i błogosławieństwo, 
oraz i błogosławieństwo dla parafian jego.

Za staraniem to dostojnego Jnbilata zo­
stał kościół nasz wymalowany, nową piękną 
amboną i chrzcielnicą przyozdobiony, a na 
około kościoła obsadził, jakby wiankiem, wy­
rosłych już dziś brzostów i różnych krzewów, 
pomiędzy którymi stary, wspaniały jesion około 
trzechset lat mieć mogący, jakoby pradziaduś 
pod oko każdemu podpada. Także przy ko­
ściele na tćmże wzgórzu, gdzie dawniej, przed 
Jubilata tu przybyciem, był ogród warzywny, 
dziś śliczny park przedstawia się oku prze­
chodnia, który Jubilat klonami, kasztanami, 
świerkami i różnemi krzewami zasadził, — 
tak, że milo jest dążyć w cieniu drzew do 
świątyni Pańskiej.

Podobnego upiększenia około kościoła w 
naszej okolicy nie natrafi się. Oprócz tego 
cmentarz drugi czcigodny Jubilat założył i 
świerkami i innemi drzewami przyozdobił, 
które dziś już wysoko wyrosły, a na obu- 
dwóch cmentarzach murowane figury czyli 
Bożemęki także za staraniem jego wystawione 
zostały.

To wszystko jest- dowodem, czego szczera 
chęć i mocna wola dokazać może, kiedy ka­
płan przejęty jest miłością do swego kościoła 
i parafian swoich. Dla tego też parafianie 
kwieciszewscy, uwzględniając to wszystko — 
starali się, aby w dniu 25 letniego jubileuszu 
czcigodnemu Jubilatowi wdzięczność, szacuuek 
i miłość jak największą okazać.

Takiemu to czcigodnemu Jubilatowi życzy 
i koresponpent jako jeden z parafian, aby w 
zdrowiu i pomyślności jeszcze przeżył jubi­
leusz swój złoty.

* Z Czermina pod Pleszewem, 9 lipca. 
Z wielkim żalem dowiedzieliśmy się, że nasz 
zacny ksiądz proboszcz Olszewski obchodzić 
zamyśla w cichości 251etni jubileusz kapłań­
stwa. My włościanie atoli, przywiązani szcze­
rze do naszego pasterza umówiliśmy się ró­
wnież w cichości, aby Mu w dzień Jego ju­
bileuszu złożyć nasze życzenia i ofiarować ja­
kiś upominek, tośmy też uczynili, wręczając 
naszemu księdzu proboszczowi krzyż srebrny 
misternćj roboty pięknie wykonany, ze składu 
p. A. Starka, jubilera z Poznania i inne roz­
maite przedmioty. Nasz czcigodny ksiądz 
proboszcz wcale się tego nie spodziewał, to 
też wielce Go ucieszyło to nasze do Niego 
przywiązanie, bo gdyśmy po mszy św. zgro­
madzili się na probostwie, aby Mu złożyć na­
sze szczere życzenia, bardzo był wzruszony i 
w pięknych słowach nam podziękował, które 
na zawsze w naszych sercach i pamięci 
pozostaną. Dzień poprzedni jubileuszu nad 
wieczorem przybył pan Lisson, nauczyciel z 
Strzyżewa z dziećmi szkólnemi, które za­
śpiewały stosowną do jnbileuszu pieśń. Pan 
nauczyciel zaś wypowiedział piękną mowę, a 
na zakończenie zaśpiewały dzieci pieśń: „Kto 
się w opiekę“. Oby Pan Bóg nadal użyczył 
naszemu drogiemu Pasterzowi jak dotychczas 
zdrowia czerstwego i dozwolił mu doczekać 
złotego jubileuszu.

* Ślub. W kościele parafialnym w We- 
necyi pobłogosławiony został dnia 7 b. m. 
związek małżeński pomiędzy panem Józe­
fem Balińskim z Wilanowa a panną 
Jadwigą Pankowską z Godaw pod 
Gąsawą. Aktu kościelnego dokonał ks. dzie­
kan Pankowski z Ryszewka.

* Kempno. Zastępstwo landrata powiatu 
ostrzeszowskiego, Scheelego, na czas jego ur­
lopu, poruczono sekretarzowi powiatowemn Wa­
lewskiemu.

* Kościerzyna. W dniu 9 lipca złożyły 
rządowy egzamin selektanki pensyi tutejszej: 
Połomska Bronisława, Kistowska Helena, 
Arendt Joanna, Galon Kaźmira, Tandecka 
Marta, Pynkosz Michalina i Daszewska Wanda.

* W Gdańsku zmarł niedawno były ku­
piec Blnm, którego w życiu los na ciężką 
próbę wystawił. Przy wielkim pożarze szpiebrza 
w kwietniu 1849 w Gdańsku padło podej­
rzenie, iż jest sprawcą tego pożaru. Na



mory zeznań dwóch roboli lików skażany zosta: 
Bluiti na 2U ciężkiego więzienia. Po Jl la­
tach wykazał* się Jego' ;aiewinność. Wyśle­
dzono bowiem, że »prawraj pożaru był wła­
śnie jeden z owych robotników. W drodze 
laski jjoHala Bltunowi njszta kary podaro- 
wani!. Podczas II-letniego jego w więzieniu 
pomarli krewni jego, inni zmartwieni dostali 
pomieszania zmysłów Ostatecznie ulitowali 
się nad Blnmem inni kn;pcy i wystarali mu 
się o miejsce bucbhaltera w browarze na 
którem stanowisku aż do śanierci pozostał.

* Rzadko który z ojców poszczycić się mo­
że taką karyerą córek, jak skromny drukarz, 
Skavnrtz w Bernie, w Morawli. Jednę wy­
dał za adwokata Prażaka, drugą za sędziego 
Streita, lecą obadwaj z czasem zostali mini­
strami, trzecia córka wyszła za Proskovetza, 
milionowego pi»zamysfexwea.

Kalendarz.. Jatro w niedzielę dnia 12go 
lipca św. J a n a fi w alb e r ta.

Wschód słoiŁea o goilz. 3 minut 52. 
Zachód o godzinie 8 minut 18.

Pojutrze dnia 13 lipca św. Małgo­
rzaty P.

W s chód słońc* o godzinie 3 minut 
53. Zachód o godzinie il minut 17.

a podpisanym także przez Matejkę — obszer­
niejszą wzmiankę w petersburgskim „Kraju:“ 
była to bardzo niezręczna odpowiedź na arty­
kuł dziennika rosyjskiego, do którój „Kraj“ 
nia przywięzuje wielkiej wagi, samego listu 
p. Gorzkowskiego nie czytaliśmy. W każdym 
razie niezgodnem z prawdą jest co pisze bruk­
selski dziennik „Le Patriotę“ w nr. z dnia 
5 lipca, jakoby Matejko wypierał się naszych 
narodowych właściwości polskich. — Gazety 
sr—licyjskie piszą, że pan G. jest wyłącznie 
autorem listu i nadużył swego stanowiska jako 
pisarz kancelaryjny dyrekcji szkoły sztuk pię­
knych i zaufania, jakim go mistrz nasz obdarza.

Serdeczne pozdrowienie!

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Sprostowanie. O. K m a u u e 1 Ga­

bryel S. J., członek Mjsyi Zambezkiej w 
Afryce, o którym przedwczoraj donosiliśmy, 
nie jest naszym ziomkiem. Umie 
wprawdzie dobrze po polsku i należał przed- 
tóm do prowincyi galicyjskiej Zakonu 00. Je­
zuitów, ale pochodzi z rodziiny zupełnie nie- 
mieckićj z Milicza w Slązku.

1 Pasiecznika wyszedł nr. 10 i zawiera: 
Opisanie pszczoły. — Bezdenek o robocie ru­
chomej. —- Roje. — Jak się obchodzić z 
pszczołami przy roiodobraniu. — Zarys dzia­
łalności galicyjskiego Towarzystwa Pszczelni- 
czo-Ogrodniczego. — Rozmaitości. — Uwaga.

Korespondencya.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 lipca. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Böttiger z Hamburga, ks. Bączkowski z 
Mechowa, pani hr. Czapska z synem z Gry- 
lewa, hr. Potulicki z Siedlca, pani Spiro 
z córką z Kórnika, Malinowski z War­
szawy, Nieżychowski z Żelic, księżna Ogiń­
ska ze Żmudzi, Grynwald z Królestwa 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Profesor dr. Zwolski z Wągrowca, dr. 
Drożyński z Piły, Czypicki z Koźmina^ 
Węsierski z Pianówki, Rydlewski z żoną 
z Wilkowyi, Menzel z familią z Rawicza, 
Hocke z Berlina.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Augsburgskie losy 7-florenowe. Naj­
bliższe ciągnienie odbędzie się 1 sierpnia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 13 marek zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Nen burger. Berlin, 
Französische S t r. Nr. 13, za pre­
mią 40 fen. za sztukę.

dawano dobre — w końcu atoli, gdy notowano ceny 
niższe, zmieniła się u nas fizyognoinia targu. Na 
eksport kupowano mało, wyłącznie towar delikatny 
Głównymi odbiorcami są zawsze konsumenci, kupują 
atoli tylko co najpotrzebniejsze, spodziewając się, 
że po żniwach zakupią towartanićj. — Pszenicy 
ofiarowano wiele, ceny zaledwie się ostały, 160 do 
188 mrk. — Zyto w końcu słabo, i niżej, 134 do 
138 mrk. — Jęczmień w towarze delikatnym 
miał popyt, mny słabo i niżćj, 134—138 mrk — 
Owies słabo, 130-138 mrk. — Grochu ofiaro­
wano wiele, na paszę 122—125 mrk., wrzący 140 
do 145 mrk. - Łubin słabo, niebieski 05—74 
WK'™ 79—8f mrk. — Wyka spokojnie. 96
do 102 mrk. — Taterka bez odbiorców, 125 do 
132 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka tru­
dna sprzedaż, mąka pszenna nr. 00 13—13,50

O, * 12—12,50 mrk., mąka rżanna
10 10,25 mrk. za 50 kilogramów.

Okowita. Z początkiem tygodnia wpłynęły 
zamiejscowe wyższe notowania na widoczny wzrost 
cen a interes był ożywiony. W dalszym ciągu ty­
godnia osłabła tendeneya a ceny powróciły do pier- 
wotnćj wysokości. Na termina późniejsze zaku­
piono kilka partyi na rachunek zamiejscowy. Na 
towar surowy istnieje lepszy popyt. Notowania 
końcowe: lipiec 41,60 mrk. sierpień 42 m., wrze- 

,nrk'’ Październik 42.70 mrk,, listopad
42,30 marek, grudzień 42,20 marek, styczeń 42 30 
marek za 10,000 litr. pret.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 41.50 m. 
Wrocław, 10 lipca 1885.

Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziano
----- cent., Cena wypowiedziano —. lipiec 143 —
płac., lipiec-sierpień 143,— płc., sierpień-wrzesień

~ Płacono, wrzesień-pażdziernik 147,— płac., 
pażdziernik-listopad 149,— żąd., listopad-grndzień 
150,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 167,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. — żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­

siąc bieżący 130 żąd., lipiec-sierpień 130,— żąd., 
wrzesień-pażdziernik 130 żąd,

Olój rzepiowy spok., wypowiedz. — cent, 
w miejscu ,— żądano, lipiec 49,75 żądano, li­
piec-sierpień 49,75 żąd., wrzesień-pażdziernik 49,75 
żąd., pażdziernik-listopad —żądano.

Okowita niżćj, wypowiedziano 5000 litrów, 
w miejscu płacono, lipiec 41,60 płacono ,
i? 70 *on 8ierł’ień 41,60 płacono, sierpień-wrzesień 
.7’..,, Pł- wrzesień-pażdziernik 42,50 żąd., pa- 
4‘>ZóO^żąl lfiŁopil<' ^2,50 żądano, listopad-grndzień

(ena, wypowiedziana na 11 lipca: żyto 
143 — mrk., pszenica 167,— mrk., owies 130,—

rzep m-' olś> rzepiowy 49,75, okowita 41,60 m.
______ Ceny targowe z dnia 10 lipca 1885.

. . ®-, . P°zn»ń, 11 iłpca. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Ud początku tygodnia mieliśmy temperaturę duszno 
gorącą. Zyto poczęto już kosie. Zdaniem gospo­
darzy rezultat będzie dobry. Dowozy na początku 
te»°ł.łty^T,lnia były liczne, w ¡końcu atoli niemało 
osłabły. Na prowincyi mają jeszcze niektórzy oby­
watele znaczne zapasy zboża, które prawdopodobnie 
niebawem na targ nadesłane zostaną. Z powodu 
zamiejscowych pomyślnych sprawozdań rozpoczął 
siętarg w tym tygodniu z ożywieniem, ceny po­

. W ) hzMi, u lipca. (-(Sprawozda nie) 
giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto : bez Tu.
Cena wypdwiedziaJna —. Wypowiedziano

, cent, na lipiec 134,— płac., lipiec-sierpień 
134.— płc,, 8ier])ień-wrzesień 136.— płac., wrze- 
sień-paździemik 138,- płac., pażdziernik-listopad 
140,— płc.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano —,— 

litr, lipiec 41,60 płac., sierpień 41.90 płac., wrze­
sień 42,30 płac., październik 42,30 płac., listopad- 
grudzień 42,— płac., styczeń 41,90 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.60 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000%

Tralles. Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypo- 
wiedziana ,— mrk.. lipiec 41,50 mrk,, sierpień 
41.80 m., wrzesień 42,30 m., październik 42,30 m., 
slitopad-grudzień 42,— mrk., w miejscu bez beczki 
41,50 mrk.

Bydgoszcz, 10 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg

Pszenica niezm., piękna 159—162 rnk.. śre­
dnie gatunki 154-158 mk. poślednia —.
• o. Zyt0 spok,> w miejscu krajowe piękne 133 do 
134 mrk., średnie 130—132 mrk. poślednie —m 
tor J«crzmięń d‘a browarów 136-140 m., na paszę 
125—136 mrk,, mały —mrk.

Owies w miejscu 125—140 marek, pośledni
- mrk. r

Pos tanowienia 

miejskiój 

depntacyi targów

Pszenica biała
. . żółta
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Mjakuchy

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. niż. 
M|F.| MIF.

średni 
naj- naj- 
wyż. I niż. 
M F. 11 F

lekki towar 
naj-| naj- 
wyż. I niż. 
MjF. M !F.

30|17j — 16—15180 I0Í6O 15 40
901670 15 7015 50 15 30 15 10
40 1440 13 80X3 60 1340 13120
30 13 00 1260 1230 1P80 11I30
201390 18|60 13|40 1310 1270—Il6j — 15|50|14|50 13¡50 12|5O

spok., za 50 kilogr

16 
14 
14 
14 
17
siemieune

J,10 do 9,1)0 mik., obce 8,00—8,80 mik., na wrze 
sien-pażdziernik płac, do — mrk.
, D^“bin 8łabo> za 100 Wlogr. żółty 7,80—8,10 
do 8,80 mrk,, niebieski 7,50—7,90—8,20 mrk.

(Nadesłano).
Pierwsza królewiecka loterya wystawowa.

Zwracamy uwagę na anons p. Oskara Brilne- 
ra we Wrocławiu, Oblauerstr. 37, dotyczący 
loteryi królewieckiej, która się rozpocznie dnia 
10 sierpnia r. b. i w dniach następnych. Już 
12 los wygrywa, co rzadko się zdarza. Pier­
wszą wygraną stanowi srebrny serwis wraz 
z brylantami, wartości 20,000 marek, drugą 
i trzecią przedmiot wartości 15,000 resn. 
10,000 marek.

W skwarnej porze rokn zapada się czę­
sto skutkiem błędów w zachowaniu dyety na nie­
strawność (obstrukeyą z uderzaniem krwi do gło­
wy, bicie serca, ból głowy itd.), w takim razi“, aby 
nniknąc groźniejszych następstw, należy się chwy­
cić dobrego środka domowego, jakim są zawsze 
aptekarza R. Brandta pigułki szwajcarskie. Należy 
baczyć na to. aby każde pudełko aptekarza R. 
Brandta pigułek szwajcarskich, których nabyć mo­
żna w aptekach pudełko po 1 marce, miały biały 
krzyż w czerwonein polu i podpis R. Brandta, ina- 
czćj opakowanych należy nie przyjmować. [102J

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przy 
Tumie.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikowie.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 11 lipca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica wyżćj
lipiec-sierpień 164,50 
wrześ.-pażdz. 168.25 

Żyto stale
lipiec-sierpień 115,75 
wrześ.-pażdz. 149.50 
pażdz.-listop. 151,75 

Olej rzep, słabo 
wrześ.paździer. 47,70 

pażdz.-listop. 48,30
Okowita wyżćj 
w miejscu 43,—
lipiec-sierpień 42,fO
sierp wrześ. 42,70
wrześ.-pażdz, 43,70

pażdz.-listop. 43,90

Owies
lipiec -sierpień 127,—
Wyp.-żyta wsp. 150

Wyp.-oko. kw. 70,000 
Szczecin, 11 lipca

Pszenica niezm. 
lipiec-sierpień 165.—

wrześ.-pażdz.
Żyto niezm. 
lipiec-sierpień

wrześ-paźdz.
Rzepik

w miejscu 
Olej rzep, słabo

Kapitały.
Berlin, 11 lipca 1885.

Galie, akc. k. 99,80
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 101,80
Pozn. listy rent. 102,—
Austr, banknoty 163,75 
Austr. renta złota 89.30 
Austr. losy 1860 118.80 
Włochy 96,25
Rumuny 104,50
Ros. banknoty 204.10 
Ros.-atig. pożyczk. 94,10 
Pol. 5% listy zast. 62,— 
Pol. lik. 1. zast. 56,80 
Kredyty 468,50
Kolej państwowa 483.50 
Lombardy 224,50
Usposob. bez int.

1885. (Kursa koric.) 
w miejscu
lipiec 48.—
wrześ.-pażdz. 47.70

Okowita bez int. 
w miejscu 42.20

lipiec-sierpień 42.—
sierp, wrześ. 42.—
wrześ.-pażdz. 42,90

Petroleum
w miejscu 7.75

S. p. Julianna Bsiałwska
dnia 10°^lincaCrb ^^ksnnrtflevnC^• c^epP^endach zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakramentami
o godz 6 no nołudnhi Pd^ Sl W n ? -m?jątk.u dziedzicznego Turżna dnia 14 lipca rb.
„ 0 P° południu do Wielkołąki. Nabożeństwo żałobne i złożenie zwłok tamże do erohn
familijnego dnia następnego o godzinie 10 przed południem 8

1 ' (204)

Siostrzenica z mężem.

Dnia 10-go b. m. o godz. 9-tej rano zasnęła w 
Logu po długoletnich ciężkich cierpieniach (201)

Anna z Jerzyko wskich J
Hlrszfeldowa.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 13-go 
b. m o godzinie 6-tej wieczorem z domu żałoby przv 
ul. Wrocławskiej 15. 1 J

Cigżto strapieni rodzice i rodzeństwo.

Dr. Toporski,
specjalista w chorobach kobiecych i położnictwie, 
nauczyciel przy zakładzie prowincyonalnym dla 

akuszerek, ‘ (202)
, mieszka od 16 lipca r. b. przy

ul. Św. Marcina 50 na parterze
(narożnik ul. Bismarkoiyskiej.)

Godziny ordynacyjne od 10—12 przed południem. 
Poliklinika dla niezamożnych od 3—5 po południu.

„ Wrnuft nndi ïildl, ,
nuit) In MinlTtr, gjtin, Jiqntiir«, ©offre n. f. «. 
Söirten crfrif<$enb, Sdebnib, ontrqdib, beförbern 

bit Bttbowinfl, B e r b a t « n ediUlmbllbawą, smanenfäure,

M piątek dnia 10-go lipca r. b. zakończyła ży­
cie po długicłi i ciężkich cierpieniach najukochańsza 
córka moja (199)

Teofila Oknlicka,
O czem krewnym i znajomym donosi w głębokim smut- 
ku pogrążona

Odolanów 10. 7. 1885. matka.

Stare wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie, na butelkach i gąsiorkach, dla 
rekonwalscentów i chorych, poleca w rozmaitych cenach han­
del win hurtowny (2426)

Antoniego Pfltznera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

J. B. 1AN6K W GNIEŹNIE
(2219) poleca

aw jedyne terb
przez władzę duchowną uznane

oryginalne wydanie

KSIĄŻKI
DO

NABOŻEŃSTWA
dla wszystkich katolików
szczególniej zaś dla wygody 
katolików archidyecezyi gnie­
źnieńskiej i poznańskiej z po­
lecenia Najprz. Arcybiskupa

»ITI¥I]¥A
ułożonej, a na nowo z rokazu 
Najprzewieleh. Arcybiskupa
Ks. Leona Przyłuskiego

poraź dragi przejrzanej.
Wydanie osobne dla nie­

wiast i mężczyzn.
Oprawne po 2,2.50,3 m. i wyżej.

Hamburg-Ämeryka.
Co środę i niedziele do 

Nowego .Jorkn. Steuera
Uniwersalny aparat 

do kopiowania
(patent) kopiuje pismo, nuty, rysun­
ki, drnk, klisze etc. (druk nie 
znikający i w dowolnej 
ilości) na płytach metalo­
wych, jest najlepszym, naj­
tańszym i najbardziej pojedyn­
czym aparatem. Dotychczas tysią­
ce sprzedano. Prospekt, próbki dru­
ku, świadectwa gratis i franco.

Otto Stener, Drezno 3.

DlaatiiBtidr. erben, übetf>.iupt olle f(Bäb(id)t'>i.RolBtn rcid)Itd)'it
lifi'n» u. Xrtitfeni n. Btloirf, n mliiqtiig iunbtn Sdjioi.

E. Fnrthmann,
Elberfeld. i

— ............... .11 — - Zu buben bei:
Haupt Drpöt Herrn S. Haitianer Rothe Apotheke in Posen.

giréis per Sßotf t 60 Spin.

Kawy
surowe czystego i wybornego smaku od 70—160 fen. za funt 
przy odbiorze najmniej 10 funtów ceny tańsze, palone co-
dziennie świeże 
marek, jako też

i mieszane na sposób wiedeński od 1—2

po cenie bardzo taniej poleca (2039)

32- O-lscTożLsz,

dla chrzcścian katolików,
Wydanie dziesiąte.

Wydanie osobne dla nie­
wiast i mężczyzn.

Oprawne od 75 fen. do 6 mk.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.
Sw. Marcin nr. 14.

Parowcami pocztowcnii
Hamlwsko-Amerykaiiskiego Tow. 

Akc. do przewozu paczek,
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsncr, Rynek 100, w Po-

znanln, ) (138j
.Int. Geballe w Rogoźnie,
Adam Spcktorck w Chodzleżn.

J. fi. Lange w Gnieźnie
r poleca

ŚPIEWNIK
dla użytku wiernych chrze- 

ścian katolików 
zawierający 600 pieśni. 

Broszur. 1 m., karton. 1,25 m.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całej Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe. żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm," polecają (2049) 
butelkę po 30 fen.

H. :n

Poznań, śty Marcin nr. 62.
Zakład fabrykacyi Kefiru.

Dodatek.



Dodatek do Hur y er a Poznańskiego Nr. 156.
IViecizîela 12 Lipca 1SSS.

Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(2133) z fabrylcł

Robey & Comp.

Reprezentant: Adolf Thiel, Bydgoszcz,
KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bahnhofstrasse) nr. 6.

:38SSS$?3888S8S?

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze,
poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar­
ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frè­
res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z „cuivre poli“ 
(garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścienne, 
Regulatory dębowe z obsadą z cuivre poli i stosowne 
do umeblowań w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 
coco fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu), Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj- 
nych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w 
rożnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

Zegary i zegarki kieszonkowe
stosowne jako upominki jubileuszowe w 

wielkim wyborze!

Papierosy i tytonie.
Polecamy po nadzwyczaj

•nowe gatunki specjalne
PAPIEROSY (wszystkie kręcone) 

za 10 sztuk:
Nr. 41 Wanda

„ 42 Economiques
* „ 43 Monbijou

„ 50 Samson fort 
, 53 Tokay
„ 54 Armiro fleure j 
„ 55 Dubec bouquet

10 ten.

15 feu.

20 fen. 
25 fen.

odpowiedniej cenie następujące 
dla Poznania: (2364)
TURECKIE TYTONIE:! 50 gr.
Nr. 46 Basma , :/j.3O fen.

„ 48 Serail “ ; 40 „
. 49 Smyrna ' 60 .
„ 53 Kir ’W3JI }75 „
. 54 Dubec2bouqu. 100 ,

25 gr.:
Nr. 36 Bafra 10 fen.

„ 38 Turc aromat. 15 .

<sr
t=jf=o

Compagnie Laferme '
Fabryki tytoniu i papierosów.

Petersburg, Moskwa, Warszawa, Ryga, Berlin.
j=j
co"

Aristony
|z wielkim doborem nut, Albu- 

_ jmy i skrzynki grające, w zna- 
cznym wyborze. (2258)

Niemniej poleca swą pracownią w której wyko­
nuje się wszelkie reperacye w zakres zagarmistrzo- 
stwa wchodzące.

Ut»
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Poznań, róg Starego Rynka i Jezuickiej nl.
Fabryka rzeczy do podróży,

Werków, torb do szkoły i t d.
raüS'™; szkolnych. Handel towarów drobnych,
Beri nb?/1?i wyrobo.y skórzanych, poleca swoje w Wiedniu, 
Berlinie i Lipsku, osobiście z najpierwszych fabryk zakupione 

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach. 
Kuferki elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 m.

, do najdroższych. (2311)
°Ib-\łszkolne dla cllł°I)C0W i dziewcząt , już od 1 marki. 
Portmonetki od 8 fenygów do jak najśliczniejszych.

Tek* do akt, weksli, listów itd.
Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy od 40 do 70 obrazków od 1,50 mrk., wielkie do 80

obrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 mrk. 
e®®nCiSy, do, robo,ty ’ l»odróży od 1 do 25 mrk. Guziczki

do k ™ v k 1 koszu!’ torebkl do cygar i papierosów od 30 fen. 

wybór

Na wyprawy
Garnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 

jnz. od 40 ni. począwszy,
"amitury do mycia kolorowe od 5 m., 
łące skromne i eleganckie,

®że, widelce, łyżki itd. z nąjlepszej Alfenidy
P°leca (2032)

B. SZULCZEWSKI,
R ad porcelany, szkła i lamp.

Stary Rynek nr. 53/54.

Grabie komie
systemu

TIGER
„Król grabi,“ w znakomitem niedoścignionem 
wykonaniu. Cena 115 marek.

Nabyć można tylko u (2280)

F. DetitscWanlera we Wronkach W. Ks. Poza.
Fabryka machin rolniczych.

w Wronkach, W. Ks. Poz.
Fabryka

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dnu, trzy i rztcrolemie- 
szowc plagi <!<> orania u- 
gorów, pokrywania siewu 
i skrobacze, dając Je na 
próbę celem zdania sądu 
u znakomitej ¡eh użytecz­
ności. Jak najlepsze sie­
nniki. (1578)

Prpspekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy ! 
szczenią zboża, sieczkarnie, pumpy, ma­
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró-, 
towniki, grubery, brony i walce. Agen-: 
tura fabryki tryerow Mayera. Najtań­

sze ceny. Wielki zapas.

o Below Der La

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Do­
zorom kościelnym polecam się jako (2404)

w pozłotnictwie do odnawiania i od- 
złacania ołtarzy, iigiir i obrazów,

oraz wszelkich w zakres pozłotnictwa wchodzących robót, ko­
ścielnych. — Także polecam mój skład własnoręcznych wy­
robów, istniejący od lat kilku, a zaopatrzony w lustra, 
obrazy, figury, drążki <lo firanek i t. d. — Ceny umiar­
kowane, praca trwała i rzetelna.P. Orwsftt, pozłotnik,

Nowa ul. II naprzeciw księgarni J. K. Żupańs kiego.

Mieszkam teraz przy

ulicy Berlińskiej 2.
Prakti-tech. dentysta (155)

St. Przybylski.
Dlachorychirekaiiwalmentów!

Importowane wyłącznie tylko 
przez Gustawa Heinsiusa w Dre- 

źnie-Blasenwitz, wino. |
Prawdziwego nabyć można u pana 

aptekarza A. Jankiewicza w 
Ostrzeszowie. [186]

Marka fabryczna Specyalny skład
wyrobów i alfenidy i sprzętów

T-
Wilhelmowska ul. 21, vis-à-vis hotelu francuzkiego 
mając powierzoną sprzedaż wyrobów z fabryki
¡Cłiristofle <fc ( omp. w Pa- 

~Chstofle. ryżu i Karlsruhe
podaje poniżej oryginalny cennik, fabryczny, podług któ­
rego uskutecznia sprzedaż (2301)

Sztućcy stołowych.
12 łyżek stołowych m. 27,60 ,
12 widelcy , „ 27,60 i
12 noży „ „ 28,80 ]
12 łyżeczek do kawy „ 14,40 j
12 łyżek deserowych „ 25,20
12 widelcy . „ 25,20

12 noży deserowych m. 24,—
12 łyż. do czarnej kawy , 11.20 
12 podstawek do noży „ 13,20

1 łyżka wazowa „ 11,20
1 łyżka półmiskowa „ 7,20
1 grabka „ ,12

Zwraca łaskawą uwagę kupującym, że każda sztuka opa­
trzona znakiem fabrycznym a obok wybity stempel całego 
nazwizka „CHRISTOFJLE.“

Wszelkie reperacye i posrebrzanie starych sztudcy wykonuje 
się spiesznie po możliwie tanich cenach. Mydlą, proszek i skórki do 
czyszczenia srebra i alfenidy wraz opisem używania są do nabycia.

»
CRÈME

Dr. Matecfö

ÇÇ (1457)
£

03
o

radykalny środek

polecają (2048)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

Polecam się do zakładania LII IIIIIII nimm ;

Jo
Poznań, św. Marcin nr. 16,

a Jedyny polski
1 skład machin do szycia
{{ poleca najlepsze machiny Singera,

«•< lipskie słupkowe, cylindrowe itp.,
— również (1956)

Machiny
S do wyżdżymania bielizny, 4 .

~ wielki wybór lamp tW
2^ stołowych i wiszących,

Mechaniczna
2 pracownia reperacyi.

Ceny bardzo przystępne wa 
runki dogodne.

- Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcieS__ się najprzód u swego.

Wielka Rycerska nlica nr. 8. HH|
8(,006) MAGAZYN (

MEBLI. 2.____ 5?
? ---------»
i Kompletne urządzenia (antiąue et re-

------ 7 ~ ± gustownym »
~7 wyborze, jako też meble 
£ bniejszych do zunpłnip nniod-o-ńn-z-n-nb »

naissance) we wielkim
od najozdo- £ 

zupełnie pojedynczych, 88 
poleca po cenach nader umiarkowanych ~

A. Andruszewski.
A szelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

„ wsze I skie
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Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

CD
1=
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i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. li.

i
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Dr. Sprangera [168]
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migrenę, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zatlegmienic, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowy, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemoroidy i trwady brzuch. Spra­
wiają szybko ł bez boleści stolec 
przywracąjąc apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka nlica nr. 24 
, poleca
Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami, (1321)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Nagrobki

■ Z powodu budowy domu" frontowego 
sprzedaj«; zapasy niżej ceny fabrycznej.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.
Pancerne łańcuszki ńo zegarków

ze złota talniowego
(od. prawdziwych złotych nie do od­

różnienia).
G-letnia gwaraneya.

lt kar.
¿totem,

1 ^^jwzTacane^t $

łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. <« waran- 
cya do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięznję się kupują­
cemu zwrócic, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 łat swój połysk ziota 
utraci. (2056)

Si. Wędzicki,
stary Rynek nr. 53 54.

Liii)',
w kilku gatunkach, za zamó­
wieniem w owocach i wię­
kszych formach poleca cu­
kiernia (2356)

Ant. Pffiznera
Poznań, Stary Rynek.
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Obicia i rolosy
ANTONIEGO ROSE w Poznaniu w Bazarze.

We wielkim wyborze w naj­
nowszych deseniach z fabryk 
francnzkich i niemieckich

poleca po tanich cenach han­
del materyałów piśmien­
nych, galanteryi i alfenidy

Opinia profesora Dr. Keclama w Lipsku
o esencji jodłowfj aptekarza Radlauera, u której w Numerze I czasopi­
smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnfj hygieny pisze jak następuje:
,.Esencja jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych Jodeł przygotowany 
destllat, odznacza się wśród licznych przezemnle zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (109Ö)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska esencja Jodłowa podoba ml się bardzo; przęśli 
ml Pan odwrotnie 20 butelek 1 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. tiletl w Monachium pisze o eseneyl 
jodłowij Radlauera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta­
raniem , będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że esencja jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Nlemeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hygienicznego: „Na wezorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlauera esencją jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już dawnićj przezemnle zaleconego Sanitas.“ Butelka 
Rusztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonćj aptece w Poznaniu.

iffaryoceiskie Prawdziwe kroplemająna
kmnlft Hl/nu/O składzie: Skład główny w Poznaniu

1 UUIC AUirtURU W O, hurtowny i detaliczny S. Radlauer, 
środek znakomicie działający na |<rA| nniww Oerwnnn wszelkiego rodzaju choroby żołądka, i .A o,? ' J^ona Apt. w Ryn-_------- _ Nifzröwnany ku.f ; SWądy: w Baborowie (Baue-

przy braku ape-lia SICZKU aptek. 1. A. Will- 
tytu, ełabości kler; w Berlinie C.: Kurstr. 34/36 

z'cymk oddech,”? kr6k uPrz- Eichhornapoth. i Strauss- 
wzdęciach, kwa- apotheke, Stralaiierstr. 47; w Bole- 
nŚ°,h UprZyW- aPtRka mie’-
katarach żołąd- ,<5ka I. PltSChkeg’O 1 apt. ltob. StOCr- 
kowych, zga- mer; w Brunsberdze: apt. Müller- 

pia»kur mo’-“ w Ćloszczynle: (Massow aptek. F. 
ozowego 1 kamy- Wolff; w Elblągu Rathsapotheke 
rzu’ prVrty?;. j.apteka p. czarnym orłem; w Frank- 
cznoj produkcyi Furcie u. M.: Dr. A. A. Blatzbecker 

i°' narożnik placu Giełdowego i ul. Schil- 
womitach, przy lera; w Frydlaudzle Pr. Wach.: apt. 
pochodzłoych Hedtke, w hdańsku: aptekarz F 

głowydkkurcźacS Ęritsch, apt. A. Heinze i Rathsapo- 
żołądkowych, twardych brzuchach lub za- tlieke; W Gefell (Turyilffia)' aptek 
twardzcuiaoh, przeciążeniu żołądka potrą-A Rillich- w llrahlnlii iPinó.ń,.' 
wami 1 napojami, przy robakach, cierpieniach A‘ a ± ?’ '‘instel-
źlndziony, wątroby i hcmorojdach. Cena Waide): apteka mięjgc.: W Hameln: 
flakoniku wraz z przepisen TO fonlgów. n. W. aptek. O. Winter w Illllczai-h Składy we wszystkich znaczniejszych ipto- „n+„u A „ • Winter W HUK zat n. 

kach. Główny skład u aptekarza aptek. G. Heisier; w Jezioranach:
Carl Brudy aptek. J. Liebenau; w Jufrobogii (Jii-

w Kromeryżu (Kremsier) na terbog) apt. C. Kerckow; w Kró- 
Morawxe w Austryi. lewcnwPr.:apt.A.Kahle.Trag-

henn-Apotheke Fltesstr. 2O.i Eicherta apteka pod koroną; w Koblencvl: C. 
huchsa dawn.Dr. Mohr apteka przy placu Jezuickim; w Lubawie na 
blązku: apt.Dr. Otto Pfiffer; w Lubiniu: apteka pod delfinem- w Lucken­
walde: apt. W. Reyher; w Malborku: Rathsapotheke H. Rausselle- w 
Mierunlezkach: apt. Doskocil; w Mohrln: apt. Jul. Tentscher- w Olszty­
nie: apt. R Kauffmann; w Opolu: apteka p. Lwem I. C. Exiiera anteka 
miejska; w Pleszewie: apt. Sommer, w 1’rążniku na Slązku: apteka kon­
wentu Braci Miłosierdzia; w Raciborzu apteka R. Bourbiela pod łabę­
dziem- w Rawiczu: uprzywilejowana apteka miejska; w Reichenstein 
aptek. R A. Hellwig; w Schönebeck: Mohrenapotheke; w Schwedt n. Odrą- 
apteki E. O. Creydt, E. Petersdorffa nast.; w Śremie: apt. Hencke- w 
Szczecinie: król, apteka nadw. i garnizonowa i Dr. Meyera apteka pod 
pelikanem; w Tylzy: w aptekach: w Warele na Slązku: O. Giittlera apt. 
p. orłem; we Wrocławiu; Kränzeimarktapotheke i królewska apteka- we 
W rześni: apt. Emmel; we Wystruel; aptek. L.Fuuk, Banhofstr. 4o’

Drogerya

H. Jasiński i Spółka

JS4-»
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Poznań, św. Marcin 62
Poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnące i 

z lakierem hnrsztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

Wanny do kąpieli
w każdej wielkości na sprzedaż i do wypoży­
czania; (2453)

Maszynki do nafty
pod gwarancyą nieswędzenia polecaLeon Klessling,

Sty Marcin nr. 22.

Malarz i dekorator

J. KOMEłfDZlJSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

ń™zCp™LWn !,,bllemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
Złotniczrch °-VniCZ,ym rto w>'knW'vania wszelkich prac malarskich, po- 
kośc dnvm 1Jna’°wa’na wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym
drzewe Msh.D Ah“łaCa °ł ■ st,are ’■nowe tak na nrara<’'h .)'ako ‘ “a 
fi-r-sko izoh linv .okrazy “owe i odnawia stare oraz czasem zniszczone

‘ ’-Wszelki * T?7Stkle lnne PracR. w zakrR8 artystyczny wchodzące
w oddalS P PraCe Wyk0Mję Sam Spiesznie 1 rzetelnif' ck0«

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.
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Fabryka gotowej bielizny [}

A. z Pawłowskich Kaiiihiann
w Poznaniu

plac Wilhelmów ski nr. 3 (Hôtel du Nord) 
poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

skłai, piótna
w najrozmaitszych gatunkach i jaknściach. od najtańszych do 
najdroższych jako to:z bielefelilzklego iryjskiego, he- 
renhutskiego, slązkiego 1 t. tl. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownćj na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustownićj podług najnowszych żurnali.

-------STOŁOWIZ^A •===.
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotow a biollsenn, <tln, tłum, jnmó-w i

Wielki skład rzeczy negliżowych.
koszule nięzliie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety 11. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe dla flam, panów i dzieci,
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy 1 szkarpetkl jedwabne, półjedw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.
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oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał­
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

•I. Szpetk»wski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

St o-r e
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

NWszelltie zamówienia i reperacye wykonuję we własnej
pracowni punktualnie j akuratnie po cenach bardzo nizkich.

PierscionKi z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—800 za sztukę. (1334)

W Obrączki ślubne ~9S
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

n „ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
» „ koronnego „ „ 8— 30 „ „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń Kościel- 
njch że srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTMIIi I JUBILER,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza­
nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztukatorskieh, malarskich 
i pozłotniczych. (2239)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
(mozajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady. 
Wykonuję figuiy Św. Pańskłeh. Wszelkie zębem czasu zni­
szczone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
ślufowaniem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

M. Piołrowski|
______Poznań, ulica Strzał owa nr. 7.

Za ministeryalnem zezwoleniem.

Wielka królewiecka

Loterya wystawowa,
Ciągnienie dnia 10 sierpnia

i dni następnych. (2Oo)

Wygrane w wartości 190,000 mrk. 
20,000,15,000,10,000,5000,3000,2000 iti.

ogółem wygraii.
It/.adko korzystne widoki wygranćj, na la losów

Losy po » m„ II sztuk 30 m„ 3S sztuk 75 mrk.
(Porto i listy kosztuję oprócz tego 25 fen.) rozsyła

Generalny Debit na Ślązk i W. Ks. Pozn.Oskar Bi"auci' Co.,
Wrocław, Ohlauerstrasse 87.

Losów nabyć można tylko do 5 sierpnia rb.

firmy George Goulet
dostawcy dworu króla holenderskiego,

w Reims

mają na składzie:
1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glabisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Bonno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 9. A. Pfitzner, — 10. S. Sobeski. — 11. 

A. W. Żuromski, — 12. Emil Brnmme.
W Wągrówcn Gustaw Ziemer, — w Rogoźnic F. Wieczo­
rek, — w linko M. Siuchniński i T. Degórski, — w tlro- 
dzlskn A. Unger, — w Gnieźnie A. Schilling, B, Doga i 
F. J. Chróściński, — w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mo­
gilnie M. Meissner i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degór­
ski, w Środzie Leon Stanowskii Hotel Hiittnera, — w Śre­
mie R. Kadzidłowski i Magnus Unger, — w Osirowie 

A. Sikorski.

Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach umiarkowanych

W

¿0

IZ. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

p
N

W niedzielę 12 b. m.

kursować będzie parowiec
między

Poznaniem, Parkiem Wiktoryi i Dębiną.
Pierwszy odjazd z Poznania o godzinie 2 po południu 
Prtigi „ „ „ 4 ,
Trze?i ” . " „ 6 „ „

Ostatni powrót z Dębiny o godz. 8 wieczorem.
Ceny jazdy zwyczajne. [197J
Miejsce wsiadania przy ni. Szyperskiej nr. 20.

Cukier
Freudenreich & Cynka.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

najprzedniejszej jakości, spe- 
cyalnie przyrządzony do uży­
cia dla destylacyi i do kon­
serwo w, poleca (182)

J.N.Leitgeber.
2aJZs.15.xi.

codzień świeżo zrywanych litr po 
40 fen. nabyć można w ogro­
dzie Podwórze św. Wojcie­
cha nr. 7. £190)

Wite Française spéciale
Wielkie Darbary 8

A placer immédiatement: Gou­
vernante Française (diplôme, 
d’institutrice) pouvant enseigner les 
commencements de la musique.

Gouvernante Française, 
possédant l’Anglais, l'Allemand, les 
travaux manuels, le dessin et les 
commencements de la musique.

Gouvernante Française, 
(diplôme d institutrice) possédant 
1 Allemand, non musicienne.

Gouvernante Française, diplômée, 
désirant se placer au besoin dans 
un pensionnat, (192)

Półwiejska ul. I, I piętro.
Jest do wynajęcia od 151ipcalub 

od 1 sierpnia (178)

meblowany pokój
z osobnym wchodem.

Hvgieniczny]|
miód zielny i herbata

C. Litk wIKoloMu
jest od 30 lat przez tysią­
czne listy dziękczynne ogólnie 
uznanym dyetetycznem środkiem 
domowym z bezwarunkowo bło­
gim skutkiem dla cierpiących 
na nerwy, wątrobę, nerki, dla 
snchotników, ludzi przykutych 
całe lata do łóżka i niedoma­
gających. (2291)
Miodu butelka po 3 m. 50 fen., 

1 ni. 7f fen. 1 1 m.
Herbaty paczka 50 fen.

Na składzie w S. Radlauera 
Ozerwonój aptece w Poznaniu, 
Stary Rynek 37 i n p. Ił. Mul­
lera (Rathsapotheke) w Ra-

(lt ord eaux)
od 1 m. 25 fen. do 5 m. za 
wina mozelskie i reńskie. Wi­
na szampańskie francuzkie, 
reńskie mousseux po 3, 3,50

4 mrk. poleca handel win 
hurtowny

A. Pfitznera,
Stary Rynek. (L95)

Panienki,
chcące uczęszczać do tutejszych za­
kładów naukowych lub do szycia, 
znajdą stósowne umieszczenie pod 
korzystneini warunkami. Gdzie? 
wskaże Ekspedycja Kuryera Po­
znańskiego. Fortepian w domu. 
Pomoc w naukach na żądanie.

(2457)

M. Sycerska ni. 4.
•szkanie na parterze o trzech po- 
ach i kuchni. (2476)

Św. Marcin 16.
mieszkanie na II. piętrze o 6 poko­
jach i kuchni, wraz z przynależy- 
tościami od 1-go października rb. 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
w biórze św. Marcin nr. 65.

Ogrodnik
cztery lata w ostatniem miejscu, po­
szukuję posady od 1 października.
Adres: J. Mazur, Dominowo 
pod Gieczem. (177)

Mieszkanie
4 pokoje, kuchnia i korytarz itd. 
w nowym domie przy ulley Łą- 
Itowej nr. 15 jest do wynajęcia 
od śgo Michała. Dowiedzieć się 
można RyneK nr, 12. (198)

W owczarni zarodowejTczystój 
krwi Ramhonillet wj^Grii- 
hen na Górnym Slązku rozpoczęła 
się sprzedaż tegoroczna (196)

tryków.
100 młodych macior i 100 
roczniaków jest także na sprze­
daż. Stacya pocztowa i telegrafi­
czna w miejscu. Stacya kolei żel. 
Loewen.

Stanisław lir. Coloiina Walewski
Ajencja francuzia specjalna

dla nauczycielek, guwernantek
i bon wszelkiej narodowości, oraz 

nauczycieli domowych 
Wielkie Garhary 8 

rekomenduje od każdego czasu osoby 
wyżej wymienione, z rozm. stopn. 
wykszt. zaopatrzone tylko w bardzo 
dobre rekomendacye. (203)

Ogród Lamberta.
Jutro w niedzielę 12 b. m.

Koncert
wojskowy.

Początek o godz. 6. — Wstęp dla 
dorosłych 15 fen., dla dzieci 5 fen.

A. Thomas-

Jutro w niedzielę ceny 
wstępu o połowę zniżone.
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